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p ła t  /rantu Jo kdininistr.ty N iw ej Reform y  w Krakowi.. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów n ie  frankowanych  nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R c d a k cya  n ie w r a c a .  

i.dres Kedakeyi 1 Idm lm siracyl s Ulica -w. Jana Nr. 18.

N O W A
P r «  p z i y j m a j ą i

r  n J L e J s e e a , :  Administracya R ow ej S e rorm y‘ i wszystkie urzędy pocztowo: n a .w jw ^ e -
w ą c  Administraioya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowofoi F. A. Grig&ra i Główna tn d k r  
w Rynku. Biuro (Ig. Herz) Plae Maryaeki, 9 . — H andle: E. Smidowicza i  S. W. Niemojew- 

skiego w Suki Jnnicach.,. Bajera przy ui. Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u i n e r a t ą  * c K ł o H t . n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwikt 11. — v 7 T a r n o w i e  Józef Pisz — W Przemy- 
g i n  Heszeles. — W J a r o s l r w i n  Krzyżanowski. _  w  H l c d n l u  pp. luw-uuBtein *  Vo- 
gler (także w H a^buigi- Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła­
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Od Wydawnictwa.

U praszam y Szanow nych P renum era to­
rów m iesięczny o t o wczaone nadsyłanie 
przedpłaty, k tóra w ynosi: 

za w r z e e i e ó -  
W  m if jp c u  . . . I  ^ r, & §  ot.
x p n e z e ł k a  p o c z t a *

w i t  w  A u z t r y i  . . •  r f r .  —  e t .
w  c e s a r s t w i e  n l e -

m i e c k i e m  2  złr. W  ot.

J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u  b r o s z u r a  p i. :

„Dwie opinie66
odpowiedź N . Reformy Stanisławowi hr.

Tarnowskiemu na książkę p. t.:
„Z doświadczeń i rozmyślań11.

Cena broszury w miejscu i na prowin-
cyi 3 0  centów.

Od zamiejscowych przyjmuje zamówienia tyl­
ko Administracya Nutocj Reformy.

W miejscu nabywać m ożna: w Administracyi 
(Ul. św. Jana  1. IB), i w agencyach Nowej R e­
formy i we wszystkich księgarniach.

Kraków , 31 sierpnia.

Równocześnie prawie obchodzono w Za­
grzebiu dwie uroczystości narodowe: o- 
t w a r c i e  w y s t a w y  r o l n i c z e j  i o d ­
s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  n a r o d o w e g o  
p o e t y  K a c z i c z a .  Uroczystości te silnie 
rozbudziły patryotyzm i narodowe poczu­
cie chorwackiego ludu, który w najnow­
szym czasie, dzięki swym światłym i pa- 
tryotycznym przywódcom, tak znaczne u- 
ezynił postępy na polu narodowego roz­
woju. Wystawa rolnios*® ma rrj kai &A ma- 
teryalne postępy Kroacyi i Sławonii, a 
uroczystość Kaczicza przypomina umysło­
wą prace nad rozbudzeniem narodowego 
ducha i wytrwałą walkę o prawa naro­
dowe.

P izy sposobności obu uroczystości na 
nowo znalazły wyraz aspiiacye wielko- 
kroac*:ie, które tym razem przybrały umiar­
kowaną, ale określoną i stanowczą formę, 
cały bowiem naród domaga się jedno­
myślnie połączenia Daloiacyi z Kroacyą,

Zwłaszcza odsłonięcie pomnika Kaczicza 
stało się wymowną manifestacyą na rzecz 
tej idei. Aktu odsłonięcia pomnika doko­
nał sam ban Kroacyi Khuen-Hedervary, 
który w mowie swej sławił zasługi ha- 
czicza dla chorwackiego narodu i stawiał 
jego pilność, skromność, mądrość i pa­

tryotyzm za wzór do naśladowania dla 
wszystkich Kroatów.

W mowie bana spodziewano się także 
osobnego uste) u, wyrażającego życzenie 
przyłączenia Dalrnacyi do Kroacyi, Na­
dzieja ta, jak wiadomo już czytelnikom 
ą telegramów, zawiodła. Ban ani słów- 
L«ia sprawy tej me dotknął, a postąpił
tak zapewne na w

y a (-1
yr .lna wskazówkę z Bu-

„___ tu huiiuibtl i  'iibgfźeoiA  “dr.
mrus i spal&tyński poseł Bułat gorąco 

sprawę tę poruszyli tak przy odsłonięciu 
pomnika, jak i później na bankiecie, który 
gmina miasta urządziła na cześć kroackich 
gości z Dalrnacyi, którzy w liczbie kilku­
set przybyli na wystawę do Zagrzebia.

Na bankiecie tyra nie był ban Kroacyi 
pomimo zapowiedzianego poprzednio swego 
udziału i w ogóle rządowe sfery kroackie 
zmuszone były, idąc za wskazówką, udzie­
loną ze strony rządu węgierskiego, po­
wstrzymać się od zbyt jaskrawego udziału 
w manifestacyaeh na rzecz połączenia Dul- 
raacyi z Kroacyą.

Za to tysiączne tłuiny ludu z całą 
swobodą objawiały swoje uczucia. Przy­
jęcie gość dalmatyńskich stało się pra­
wdziwą manifestacyą patryotyczną i za­
kończyło się tem, że rozentuzyazmowane 
tłumy porwały na ręce poetów Kunczi- 
cza i Harambaszicza i wśród frenetycz- 
nych okrzyków „Zioiła ujedyniena Hrvat- 
ska!“ (Niech żyje zjednoczona Kroaeya!) 
obnosiły ich po wystawie aż do wspania­
łego transparentu, przedstawiającego zje­
dnoczenie Dalrnacyi i Kroacyi. W końcu 
wysłano telegram do bawiącego w Dya- 
kowarze biskupa Strossrnayera, jako do 
„dobroczyńcy kroackiogo narodu1*.

Mów.ą, że biskup Strossraayer umyśl­
nie nie przybył na uroczystość odsłonię­
cia pomnika Kaczicza, ażeby obecność 
jego nie dała powodu do większych je­
szcze demonstracyj wielkokroackich, co 
w rezultacie, wobec powściągliwego za­
chowania się władz węgierskich, mogło­
by wyjść na szkodę jego rodaków.

Rząd węgierski życzyłby sobie natural­
nie wcielenia Dalrnacyi (należącej dzisiaj 
de Przedlitawii) do posiadłości węgier­
skiej korony; ale z drugiej strony rząd 
węgierski obawia się wzmocnienia żywio- 
' 1 chorwackiego, aby idea wielko-kroa- 
ci a nie zwróciła się z czasem przeciwko 
Węgrom. Dla tego to rząd węgierski za­
chowuje się p o w ś c ią g liw ie  wobec manife- 
stacyj w Zagrzebiu “i w ogóle Węgrzy 
p r- ig u ą  dag hozuó Kroatora, że „droga 
do Zadaru prowadzi na Buda- Peszt**.

Pod tym względom bardzo charakte­
rystycznym jest głos peszteńskiego Ncm- 
seta, który w ounośnyni artykule przy­
znaje, iż „Kroaci t̂ a drodze z u p e ł n i e  
l e g a l n e j  domagają się połączenia Dal- 
macyi z Kroacyą, leżałoby jednak w ich 
własnym interesie żeby w sprawie tej 
postępowali w ścf^em porozumieniu z 

, Warzami Natomiast oiemogąsobie W ęgrzy 
‘ iyczyc uskutecznienia jed°ności kroacko- 

dalnąatyńskiej w myśl prawnopolitycznych 
aspiracyj Strossmayera i Starczewicza 
ponieważ na zupełną samodzielność Kroa­
cyi i wyzwolenie jej z pod hegemonii 
Węgier nigdy nie M,gą pozwolić. Rząd 
w ęgielki nie chce tłumić bezwzględnie
agitacyi choi waekiej, powstrzymuje ją iy~  
ko, ponieważ sądzi, ze kwestya j włącze­
nia Dalrnacyi z Kroacyą „ j e s z c z e  n i e
d oj r z  a ł a “ .

Ważną rolę odgryWa tu bez wątpienia 
wzgląd na Austryę, ponieważ chodzi tu
0 terytoryalne uszczuplenie przediitaw 
skicj połowy monarchii. Ciekawa rzecz 
jednakże, że gabinet wiedeński także za­
chowuje wielką ostrożność wobec agi­
tacyi wielko-kroackiej, a organ hr. Kal- 
nokyego, Frcmdenblatt, nie występuje z 
bezwzgiędnem potępieniem ruchu chor­
wackiego, lecz stwierdziwszy tylko, źe 
„naród chorwacki wyraźnie oświadczył 
się za unią kroacko-dalmatyńską**, poprze­
staje na uwadze, iż „sprawa ta nie jest 
zbyt nagląca i trzeba będzie zaczekać na 
inne czynniki, nim g,ę odbędzie dysku- 
sya nad tą trudną kwestyą prawno-pań- 
stwową “ Z tak niespodziewanie umiar­
kowanego tonu i z tej aluzyi do „innych 
czynników", na które trzeba poczekać, 
wnosić by można, dypłomauya wie­
deńska nie wyklucza ewentualnego połą­
czenia Dalrnacyi z Kroacyą. chciałaby 
jednaicże, jak się zdaje, całej sprawie 
taki nadać obrót, aby można było wyzy­
skać ruch połuduiowo-słowiański na rzecz 
połączenia Bośni i Hercegowiny z Dal- 
macyą.

Za to organa lewicy niemieckiej, w swym 
szowinizmie antisłowiańskim stanowczo 
potępiają te kombiuacye dyplomatyczne
1 usiłują zastraszyć Węgrów i dyploma- 
cyę wiedeńską widmem „wielkiej Kroa­
cyi “ . Bo „chociażby unia ta — jak pi­
sze Deutsche Zig. — nastąpiła wcale nie 
na zasadach „kroackiego prawa państwo- 
wego“. jak żąda Strossruayer i Starcze- 
wicz, wszelako nie należy zapominać, ze 
nowe u s t o s u n k o w a n i 0 s i ł  p o l i ­
t y c z n y c h  w p a ń s t w i e  koi ony św. Szcze­

pana wywołałoby niechybnie n o w e  p o ­
ł o ż e n i e  p r a w n o - p o l i t y c z n e ,  i sa­
mo przez się musiałoby doprowadzić do no­
wych prawno-politycznych postanowień. “ 

Z tego stanowiska wychodząc, organa 
lewicy niemieckiej występują z całą za­
wziętością przeciwko ruchowi kroacjciomu, 
upatrując w  irianifest&cyach aagrzebsklćh 
niemal zdradę stanu. Nie powinno to je­
dnakże wprowadzać w nłąd kierowniczych 
sfer austro-węgierskich, które powinnyby 
się rachować poważnie z ruchem słowiań­
skim, uznając, że w Austro-Węgrzech od­
bywa się obecnie poważny proces uświa­
domienia i politycznej organizacyi lodów 
słojriońskich, i ruch te t, należnie od po­
stępowania sfer  rządzących, stać się może 
rękojmią potęgi Austro-Węgier lub też 
obrócić się na zgubę monarchii.

Ustawa wyborcza na Śląsku.

Jeźli w ogóle coraz dotkliwiej uczuwaó się 
daje potrzeba zreformowania ordynacyi wybor­
czej, celem przyznania w przybliżeniu bogdaj 
równych praw wszystkim opodatkowanym oby­
watelom każdego kraju, — to potrzeba ta staje 
się piekącą na Śląsku austryaekim, gdzie istnie­
jąca ustawa wręcz ubezwładiba udział tamtejszej 
ludności słowiańskiej w reprezentacyach państw a 
i kraju. Słusznie też p:sma śląskie przypominają 
znowu dzisiaj anomalię, jaką przygnieciona jest 
ludność polska na Śląsku.

Pomijając trzy mandaty z w i ę k s z e j  w ł a ­
s n o ś c i ,  które na Śląsku pozostają bezspornie 
w ręku niemieckim, rozporządza ludność tego 
kraju jeszcze s i e d m i o m a  mandatami, miano­
wicie c z t e r e m a  z kuryi mieiskiej, t r z e m a  
z gmin wiejskich. Otóż rozgraniczenie okręgów 
wyborczych w jednej i drugiej kuryi jest tęgo 
rodzą,u że (am acam em . się stąie, cui bono Jina- 
stąpił tak., a nie inny podział okręgów i kto był 
jego autorem.

I  tak pierwszy okręg wyborczy, a mianowicie 
gminy wiejskie K s i ę s t w a  C i e s z y ń s k i e g o ,  
liczy 250 *ys'ęcy, czyli 1jl  miliona ludności. 
Ouręg ten wyborczy je s t p o f s k i  i w małej czę­
ści czeski.

Drugi okręg wynorczy, mianowicie gminy wiej 
skie w pow .atach: o p a w s k i m ,  b i e l c w s k i m ,  
k l i n k o w s k i m ,  o d e r s k i m  i w i t k o  w sk im , 
liczy mniej więcej 90 tysięcy ludności a t a k i e  
w y b i e r a  j e d n e g o  p o s ł a .  W tym okręgi 
przeważają, albo przynajmniej dotąd przewazan 
N i e m c y ,  aczkolwiek w ostatnich czasach ży­
wioł czeski się tam wzmaga i może z czasem 
uzyska przewagę.

Trzeci okręg wyborczy stanowią em iny wiej­
skie kilku niemieckich powiatów w zachodniej 
części Śląska. Ten okręg wyoorczy liczy mnie 
więcej 80 tysięcy ludności i obiera oczywiście 
jednego posła N i e m c a

Kończy się więc na tera, że w Księstwfe cie 
szyńskiem ludność wiejska, licząca 350 tysięcy,

N A S Z A  S Z K A P A .
NO W FLA

p n e i

Maryę Konopnicką.

4  (C ią g  d a ii* ,y .)

Kiedym to powtórzył matce, ognie uderzyły 
na nią.

— Nie, to nie! —; z-wołała głosem, drżącym 
z gniewu. — Widzicie ją j liraU... stary grali... 
Jaka  pani! Jak  pożyczyć, to jej było dobre, a 
jak kupić, to starj g ra t! Poczekaj ty liądro... ję- 
dzo...

Zakaszlała się i za piersi chwyciła, ale jpj nie 
było co popić dać, ho ziółka dafl no wyszły.

—  A to ci ty ja tr!... —  szepnął Felek, szczy- 
pnąw szy mię do bolącego.

—  W c n ś ! —  odezwała sie matka przerywa 
nym głosem —  bięgajno do tego n a jp ie rw szeg o  
„handla*, co dziesięć złotych dawał. Do tego 
czarnego, w iesz? N ;ech przychodzi. I  przym knąw­
szy zmęczone oczy, szeptała:

— Za psie pieniądze przedam, zmarnuję, a to­
bie, jędzo, flądro jedna, wara od starych gratów 
na ludzki dobytek wydziwiać... Nie użyjesz! Nie 
użyjesz!

I  umilkła wyczerpana zupełnie.
Felek  aż się piętami po łydkach bił, tak ze 

m ną po żyda leciał. Myśleliśmy, że go Bóg wie 
gdzie szukać przyjdzie, a on prawie wprost na­
szej bramy stał, ręce za pas u ehałata założył 
i bokami spluwał. Zupełnie jakby czekał na nas 
Kiedy Felek podleciawszy szturchm jł go w ło 
kieć, błysnęły mu oczy zmrużone jak kotu i po­
ciągnął nosem. Poi zedł za nami prędko, skwa­
pliwie. Ale i on teraz więcej dać nie chciał, jak 
„równe dziewięć złotych”. To „rów ne” mówił 
takim głosem, jakby do owych dziewięciu zło­
tych przynajmniej z pól rub la  dokładał.

Mat£ a się zapaliła na twarzy.
^złow ię. u .— krzyknęła. —  A toć-że te­

go nie ubyło! A toć-żeścif pierw dziesięć zło­
tych d-wal.. A toć-że to samo I

Nu, to co, że to samo y — odrzekł fle- 
natyczme „handel” j a gi narayślał...

Tr-3 • dziesięć złotych, jake&cie
dawali... Miejcież sumienie!..

—  Nu, ja sumienie mam 1 Żeby ja  sumienie

po większej części polska, obiera tylko j e d n e ­
g o  posła w opawskiem zaś ludność licząca naj­
więcej 180 tysięcy ma dwa okręgi wyborcze i 
obiera d w ó c h  posłów. Każdy przyzna, że taki 
podział jest dla słowiańskiej ludności w najw yż­
szym stopniu niekorzystny i niesprawiedliwy i 
służy tylko do tego, aoy sztuczn '0  utrzymać p rze­
wagę Niemców.
- Żj wazy wszy zaś, te  trzon Induości wiejskiej, W6 

wschodniej zwłaszcza części Śląska, jest wyłą­
cznie prawie p o l s k i ,  zrozumiemy łatwo, że po­
dział ten okręgów wyborczych z kuryi wiejskiej 
wymierzony jest wręcz przeciw tym okręgom, 
w których przeważa ludność słowiańska. Logi­
cznym wnioskiem wysnutym z dat statystycznych, 
być zatem powinuo, że ludność 250 tysięcy wy­
nosząca powinna t r z y  r a z y  t a k ą  l i c z b ę  po- 
słó? , wybierać, ludność okięgu o 80 tysią- 
Jaci ludności, czyli, że oicręg pierwszy rozpadać 
się winien na t r z y .

W  m i a s t a c h  śląskich rządy autonomiczne 
spoczęły w rękach niemieckich naw et tam, gdzie 
większość ludności jest polska. Jak  dfar.o ted y  
miasta te nie będą mogły do parlam entu wyse- 
łać p o l s k i c h  posłów, tak długo trwać muszą 
terrorystyczne rządy Niemców. Przypatrzm y się 
więc okręgom wyborczym z kuryi miejskiej.

Pierwszy okręg wyborczy tworzą miasta B i e l ­
s k o .  S k o c z ó w ,  S t r u m i e ń ,  J a b ł o n k ó w .  
W  tyra okręgu wyborczym jedyne B i e l s k o  m l  
d a l e k o  w i ę c e j  g ł o s ó w  n i ż  t r z y  d r u ­
g i e  m i a s t a  r a z e m ,  tak iż, jeżeli Bielsko zgo­
dzi się na jakiego kandydata, nie potrzebuje 
wcaie zważać na drugie miasta, gdyż te, cho­
ciażby zupełnie zgodnie postępowały, nie prze­
prowadzą swego kandydata. Wiadomo zaś po­
wszechnie, że w Bielsku nadają ton w życiu pu- 
Hiezu^oa bogaci fabrykanci niemieccy, Którzy 
i aturalnie i o wyniku wyborów decydują. Pomi- 
sjąc więc kwestyę, że interes? miast, połączo­

nych w jedną kuryę wyborczą z Bielskiem, są 
zupetnie odmiennej natury, a zatem i osobnego 
rzecznika mieć powinny, —  z góry przewidzieć 
można, że okręgow5 temu narzucony zostanie po­
seł niemieckiego pochodzenia.

Drugi okręg wyborczy wiejski .worzą m ias ta : 
C i  e e 7 y  n, F  -  y d e k, F r y s z t a k ,  E o g u m i u, 
B : e ! o w i n c .  W i t k ó w .  O d i f  i K i i  u k o  w i ­
c e . I  w ty ni okręgu wyborczym > Leazyn sam 
więcej liczy głosów niż wszystkie inne miasta ao 
niego przyłączone i powtarzają się te same n ie­
właściwości jak w pierwszym okręgu wyborczym 
miejsKjm. Dwa drogie miejskie okręgi wyborcze 
są w Opawskiem i po części nie znajdujemy tam 
tak nierównego podz.ału większych i mniejszych 
miast.

Rozbierając kwestyę powyższą, pisze Otoiaedka 
Cieszyńska :

„Jeżeli zastanowimy się bliżej nad tym po­
działem, widzimy, że ludność słowiańska na pe­
wno w obecnych stosunKaen t y l k o  j e d n e g o  
p o s ł a  przeprowadzić może, i to w gtnin&ch 
wiejskich Księstwa Cieszyńskiego, ale u&wet i co 
do tego okręgu wyraz „na pew no” może jest 
niewłaściwie użyty, bo przeciw na strona używa 
bezwzględnych środków, aby i tego jednego po­
sła nam odebrać i postawić w jego miejsce nie­
mieckiego.

„Wiadomo przecież wszystkim, że podczas ta- 
kicn wyborów w niektórych okolicach każdy za­
rządca, każdy leśniczy, a zr ich rozkazem każdy

* ' * ' , —Uv vu “ Aio ja  o u *
mienie mam, to ja  dam równe dziewięć.

—  A żeby was Bóg ciężko skarał z ł  m oją  
krzywdę I — jęknęła matka,

— Oo to skarał? —  szarpnął się „ iu n d e l“. 
Za co skarał?.., Czy ja darmo chcę wziąć? Czy 
ja plewy daję? Nu, ja  daję gotowe pieniądze.

Matka nic już nie odpowiedziała, twarz jej 
była tak białą, jak krążek opłatka. Kiedy żyd li­
czył piuniądze, Felkowi oczy latały za każdą, 
dziesiątką. Co tylko która była choć trochę stai- 
tą, natychm iast ją  z szeregu wyrzucał, krzycząc, 
że fałszywa. Żyd sykał z początku, potem io z - 
czerw ien i się tak, jakby go apopleksja fknąć 
m5^ a> z im ie rz jł się raz nawet na Felka, dopro­
wadzony do ostatniej pasyi, aż nagle uśmiechnął 
się, dobył z kamizelki grosz dobrze zczerniały i 
podając go Felkowi rzek ł:

—  Nu, ty n ądry ch łop iec! Ty urzędnikiem 
będziesz! N a tobie na piernik!

Ale Felek grosza nie brał.
__ Tu patrzcie, gdzieście nie dołożyli troja­

k a ' — rzekł stukając palcem w kupkę grosza­
ków, mającą p rzes taw iać  złotówkę. —  Tu do­
łóżcie, a mnie nie zawracajcie piernikami głowy!

Żyd cmokał coraz silniej z roaziw u.
—  A. klugcr bub —  szepnął^ sarn dc siebie.
Nareszcie doliczyli się jakoś, żyd z łoskotem

żelazko, moździerz i rondel do brudnego worka 
wrzucił, a mnie matka posłała po węgle i po 
chleb.

F i idy ojciec przyszedł, puljł 91§ Już w piecu 
ogień, a my popijaliśmy kolejno wodziankę z że­
laznego garnczka.

Ojciec w progu przystanąb popatrzył na ogień, 
na nas, potem po Łbie spojrzał, s  kiedy wzrok 
,iego zatrzymał się na opróżnionej półce, spuścił 
oczy i na palcach do łóżka matczynego pod- 
SZ6(lł*

Niedługo jakoś potem zelżało. Ogi mny huk 
pękających lodow na Wiśle s ły o h ^  no<$ )
mi. W ęgiel jednak ciągleśmy joszcze kupowali, 
bo wilgoć w izbie była laka, że się po ścianach 
sączyło.

S tancja  nasza wypróżniła SŁ  do czysta.
— N a glanc... — jak mówił Felek.
Poszła gorsza matczyna suknia, poszedł zegar, 

poszła balis., » L . j j  t j i*c» ojca granatowy 
poszedł, straciłem zupełnie wiarę w te rzeczy 
które są „raz na całe życie". zwł&SŁCZa pQ nj(?_ 
dawnem doświadczeniu z żelazkiem.

Chodziliśmy teraz po pustei -zbie, jakby po 
kościele, a Felek hukał, złożywszy przy ustach 
dłonie, żeby mu echo o d V i  
wszakże przychodził do matk ■ P a-
tąłem. Garnek żelazny też jeszcze był, aleśmy 
rzadko kiedy obiad gotowali; uwarzyło się ziem­
niaków na rano, to i na w ieczó r  były, a w po 
łudine tośmy latali za kotam’ gospodarza, bo 
okrutni” po dachach wrzeszczały.

Jednego razu ojciec u kuferka na ziemi orzy 
siadł, otworzył go i długo medytował nad nim.

A była tego dnia duża odwilż,_ z dachów cie­
kło, wróble się darły, a słońce pierw szy raz tej 
zimy do naszej sutereny zajrzało. Ale matce 
było znowu gorzej, Gałą noc kaszel ją męczył, a 
pić to wołała więcej niż P'§° raz,y- Lekarstw? 
nie było. Felek wspiął się na palce i ojcu przez 
ramię patrzył. Myślał, że Bóg wie co zobaczy, 
a tymczasem nic. Ojciec tylko głową kiwał, wą- 
sy skubał i patrzył w milczeniu na czerwone, 
leżące na dnie zawiniątko. Sięgnął wreszcie po 
nie. harm onijkę wyjął i s-adłszy na matczynem 
łóżku, grać zaczął.

Matka ożywiła się nieco, kazała sobie P iotru­
sia podać do łóżka, -a i oay stanęliśmy w po­
bliżu.

I
Zrazu g ra ł ojciec wesołu, a grając, tak mówił 

do m a tk i:
—  Pam iętatz, A n u lk a , B ielany? Pemiętasz jak 

my się .to  poznali? Jakem  c i to przygryw ał
idąc ?

—  Pamiętam, "serce —  r z e k ła  m a tl a ż c ich a
—  Albo to ? pamiętasz ?... To ci byłe w 'Trój­

cę, na odnnście, na Solca...
—  P am ię tam ! — szepnęła matka.
—  Tęgi sztajer! —  m ruknął do m nie Felek, 

szturchnąwszy mnie pod żebro.
—  Miałaś wtedy tę różową w kratkę suknię 

i okrutnie mi się Dotem bez ciebie cniło, co ze 
trzy dni —  mówił ojciec miękim głosem. A to 
Anulka ?...

—  Tego nie wiem...
— Jakże nie wiesz ?... To prr.ecie było  na Woli, 

co my tam ze szwagrem poszli, tom  to kuflem 
c is n ą ł  w tego Niemca, że  s ię  ao c ieD ie  D rry -. 
sia d ł...

— A praw da! —  szepnęła matka.
Ojciec g ra ł dalej. Harmonijkę n« kolanie trzy ­

mał, rozciągał ją i zesuwał, a po klapeczkaeh 
drobniutko palcami przebierał.

JaK żyię nie słyszałem piękniejszej muzyki.
—  A nulka! A to?... Jakże?...
— Pamiętam, Filipku! —  mówha matka —  to 

było tej niedzieli, kiedyś na zapowiedzie dał. 
W Ozerniakowie my byli z nieboszczką matką..

— Po mies ącuśmy już wracał. — doda' ojciee 
Graliśmy w zielone...

— A jak wtedy bez pacLniał.. A co słowik  w

1 — A jaka ty wtedy śliczna b y ła - Jak  ta róża 
w kwiecie.

Felek szturchnął usmie w żebro.
— A jak ty wtedy grał, serce... Jak ty grał...
Uśmiechnęła się, westchnęła, zdawała się za-

sypiać.
Ojciec i seraz gra* ślicznie. Z początku wesoło 

raźnie, jak gdyby d«^ tańca same nogi nam po­
drygiwały. Polem, jakby się do tej wesołości co 
przymieszalo, coraz sm utniej, jakoby do płaczu;

tak że i Felek pięścią oczy raz i drugi wytarł; 
aż rozciągnął ojciec harmonijkę razem ze stron 
obu i dobył z niej głos tak żałosny, jak  na or­
ganach kiedy umarłemu grają. . . . .

Matka spała. Ozesto na nią teraz przychodził 
sen taki, jakby nagle kto makiem oczy jej po­
sypał. A  budziła się potem osłabła, biada, z zim ­
nym potem na wychudłej twarzy.

Posiedział tedy ojciec ze zwieszoną głową, po­
siedział, poczem westennąwszy wstał, harmonijkę 
w ową czerwoną ciiustczynę owinął, pod pachę 
ją wsadził, a nasunąwszy czapkę, na paicach 
wyszedł.

Kiedyśmy się we trzech na sienniku pod mat­
czyną chustką znaleźli, trącił mnie Felek r  bok 
i rzekł półgłosem:

—  W ic e k ! . , .
A  co?

— Wiesz?... Stary to ci płakał  przy tem 
gianin,

—  E-e-e?. ..
-— Dalibóg. — przysiągł Felek, palnąwszy się 

pięścią w piersi, aż mu w nich coś jękło. —  P rze- 
cieżem nie ślepy, widziałem... Tyłko ma. te i t r  
po wąsach k a p a ły .. , ,

— A có: chcesz! -  dodał po chwili -  jak 
sobie człowiek Uk wszyatko jeano po drugiem

r°  Wdztohnął. ciężki, poleżał chwilę ciclio i na 
nojfc się do pieca obrócił: zaraz potem  usłysza- 
fem jego chrapanie. Ojciec tego wieczora późno 
do; oomu wrócił, ale przyniósł matce lekarstwo, 
ogień rozpalił i zrobił herbaty . Długo tej nocy 
usnąć nie mogłem, a w głowie ciągle n f coś 
grało to sm utno, to wesoło. Śniły m i się też róż­
ności do białego rana. A to że ogród jest w iz- 
b i  ie  bez na piecu kwitnie, a to że w sieni 
słowiki śpiewają, a to że na ścianie, tam  gduie 
dawniej zegar wisiał, teraz stoi sreo rny  Księżyk 
w pełni...

(C. d. n.)
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gajny, każdy urzędnik fabryczny sTaje się zacię­
tym  agitatorem stronnictw a niem ieckiego; broń 
zaś mają straszną w ręku, bo zarobek, z którego 
ludność odnośna po części żyje. N adto rozporzą­
dza to stronnictw o ogromnemi środkam i pienię 
żnemi, my zaś w tym względzie jesteśmy zn- 
pełuie bezbronni.

„Widzieliśmy, jak ag itac je  i nadużycia tego 
stronnictw a przy ostatnich wyborach przebrały 
wszelką miarę i często były wprost niegodziwe 
i niepoczciwe. I  dziwić się prawdziwie należy, 
ie  w takich stosunkach mogliśmy odnieść zw y­
cięstwo, a to naw et tak świetne, co mam y do 
zawdzięczenia tylko nad z wyczaj u ej stałości na­
szego ludu“ .

Te dowody stałości Judu śląskiego powinny 
też być bodźcem dla Koła polskiego, aby lud 
ten wziął w opiekę i aby zajmując się jego po­
stulatam i, oa miejscu naczelnem  postaw ił z na i a 
n ę o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  n a  Ś l ą s k u  w 
tym  duchu, iżby ludność słowiańska nie była na­
dal terroryzowaną na tem polu przez mniejszość 
niemiecką.

Sprawy krajowe.
L w ó te ^  2 7  sierpnia.

( Odmowa sankcyi dla p ro je k to w a li  *-*■»«*■ 
emiany u tn ie jtp e j ustaunj tabularnej.)

( S ) Uchwalony na posiedzeniu Sejmu z d. 21 
listopada 1890 projekt ustawy o u z u p e ł n i e n i u  
p o s t a n o w i e ń  u s t a w y  krajowej z d. 20 m ar­
ca 1874 N r. 2 w dz. p. p- w 8 p r a w i o z a k ła -  
d a n a  i w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n i a  
k 8 i ą g g r u n t o w y c h ,  nie uzyskał sankcyi mo­
narszej.

Pizypom ni sobie zapewne czytelnik, że była 
to ustawa, której głównym eelem było ustano­
wienie pewnego minimum  stałych podatków real­
nych, jpkie n ,a być wymaganem, by dla posia­
dłości, powstających przez wydzielenie z większe­
go ciała tabularnego, mogły być utworzone oso­
bne wykazy hipoteczne w ks;ęgach tabularnych. 
Przypomnieć dalej nie zawadzi, że projekt W y­
działu krajowego, w roku zeszłym Sejmowi przed­
łożony, oznaczał jako takie minimum  kwotę 100 
.złr. rocznie, tytułem podatków realnych opłacaną
1 że sejmowa komisya prawnicza zniżyła to m ini­
mum  w swym wniosku Sejmowi przedłożonym 
do 25 złr. To też minimum  25 złr. przyjął Sejm 
w ustawie, którą uchwalił, a motywowano to ob­
niżenie wymaganego minimum  podatkowego tą 
okolicznością, iż według ustawy arajowej z dnia 
21 marca;; 1886 roku, podatek realny, w wyso­
kości 25 złr. rocznie opłacany, stanowi granicę; 
poniżej której posiadłości z dóbr tabularnych wy­
dzielone, mają być wcielone do związku gm inne­
go, tudzież iż według ustawy krajowej z dnia 
26 czerwca 1887 r. przysługuje właścicielom po­
siadłości tabularnych, którzy tytułem  podatków 
państw ow ych najmniej 25 złr. rocznie opłacają 
prawo głosu wirylnego przy wj borach sejmowych 
w tnryL gm in wiejskich Se,m chciał tedy dopro­
wadzić do pewnej harmonii międzv o Gota iwie- 
niami t jc h  dawniejszych ustaw, tudzież u - s " - ’ 
nowej.

Zdaniem ministerstw spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości, wyrażouem w reskryptach z dnia
2 i 9 kwietnia b. r., motywa powyższe nie były 
uzasadnione.

Celem postanowień obu dawniejszych ustaw 
było zapubiedz praktyce, która się była ze szko­
dą adm inistracji publicznej wytworzyła w tym 
mianowicie kierunku, iż każda posiadłość tabular­
na, choćby najmniejsza co do obszaru i ilości o- 
płacanego podatku, uważaną była za wydzieloną 
ze związku gm ir uego i że posiadaczowi takiej 
drobnej posiadłości służyło prawo głosu wirylne- 
go w gminie, następnie przy wyborach do Bady 
powiatowej i do Sejmu. Temu ustawicznemu 
mnożeniu ciał drobnych tabularnych, do związku 
gminnego nie należących, tudzież głosów wirył- 
nych, zapomedz było zadaniem wspomnianych u- 
staw, a rząd przedłożył je  do sankcyi, „gdyż* — 
jak Sie wyraża reskrypt namiestnictwa w tej spra­
wie — „w każdym razie nastręczały sposobi.ość 
polepszenia stosunków, jakie faktycznie przedtem 
istniały.1* Inaczej ma się, zdaniem  rządu, rzecz 
z postanowieniem projektowanej w zeszłym roku 
ustawy hipotecznej, tak niski bowiem podatek 
realny (25 złr. rocznie), j„ko m inim um  w ym aga­
ne dla tworzenia odrębnej, do związku gminnego 
nie należącej posiadłości tabularnej, byłoby sprze­
czne z tendenc ją  ograniczenia dzielenia aż do 
minimalnych cząstek posiadłości tabularnych, a

nie p o zb aw ien ia  ich przy tern tych przywilejów, 
które im, jako odrębnym jednostkom w gospo­
darczym ustroju służą, przywileju odrębności ta ­
bularnej, przywileju specyalnych praw politycz­
nych dla ich posiadaczy. Posiadłości tabularne 
mogą być, zdaniem rządu, dzielone dowolnia, 
choćby na najmniejsze cząstki, ale jeśli te cząstki 
rozmiarem swym, siłami gospodarczemi nie do­
równają pewnemu racjonalnem u minimum , to 
powinny utrzymać wspomniane przywileje, po­
winny schodzić do rzędu zwykłych posiadłości, 
objętych - w księgach gruntowych związkiem 
gminnym Ustanowienie owego minimum  tak ni 
skiem, jak chciał zeszłoroczny projekt, byłoby 
szkodliwem. Tu przytacza reskrypt ministeryalny 
cyfry, świadczące, jak silnie postępuje rozdrobnie­
nie posiadłości dominikalnej dawniej, dzia tabular­
nej w Galicyi.

W roku 1878 było w grupie większej w łasno­
ści wyborców 1854, w r. 1879 — 1.932, w r. 
1885 —  2.076, a ilość posiadaczy dóbr tabular­
nych, płacących mniej niż 100 złr. podatków re 
alnych rocznie, wzrosła z liczby 1.153 w roku 
1873 do roku 1885 do liczby 1.948. W edług 
wykazów, przedłożonych ministerstwu spraw iedli­
wości z powodu zakładania ksiąg gruntowych, 
wynosiła ilość ciał tabularnych w nowych tabu- 
laeb w Galicyi z końcem 1890 roku już 8L586, 
jakkolwiek dotąd założono nowe księgi tabu­
larne wprawdzie w większe, połowie krąju, ale 
Bizecie! harówo zuąeŁjrą cześć krw a p o s łu g u j się 
jesśeiw Auuremi księgami. "7refcwo\em«i ustaw 7 
dalsze tworzenie ciał tabularnych na podstawie 
25 ztr. opłacanych rocznie tytułem podatków re­
alnych, przyczyniłoby się tedy do tabularnego 
rozdrobnienia ciał tabularnych w sposób nie od­
powiadający zdaniem rządu myśli istniejących 
konstytucyjnych ustaw, rozdzielając i rozdrabnia­
jąc posiadłości niegdyś dom inikalne, należące 
w edług statutu krajowego do grupy wielkiej po­
siadłości, na drobne samoistne części, płacące 
mniej niż 100 złr. rocznie podatków realnych, 
a zachowujące tabularny charakter pierwotne) 
całości. Zdaniem rządu, rozdrobnieniu temu nie 
byłoby w stanie przeszkodzić zastrzeżenie za­
warte w przeszłorocznym projekcie ustawy, czy­
niące tworzenie takich drobnych ciał tabular­
nych zawisłem od zezwolenia namiestnictwa i 
Wydziału krajowego.

Drugim motywem odmowy sankcyi jest oko­
liczność, że gdy wedle ordynacyi wyborczej sej 
mowej właściciel posiadłości tabularnej, opłacający 
100 złr. podatków państwowych realnych rocz­
nie, głosuje w grupie większej posiadłości, to 
zdarzyćby się mogło łatwo, iż posiadacz czterech 
drobnych posiadłości tabularnych, płacąc z każ 
dej 25 złr. rocznie podatków realnych, razem 
100 złr. mógłby wykonywać swe prawo wybor­
cze w grupie wspomnianej, a to byłoby zdaniem 
rządu z uszczerbkiem dla grupy interesów w ię­
kszych posiadłości, nie ulega bowiem wątpliwości, 
że interesa wielkich posiadłości są inne, jak in- 
leiesa drobnych posiadłości gruntowych.

W reszcie tem samem, że ważność tych in te­
resów zaehodzi, nie byłoby to korzystnem także 
d i .  tej małej posiadłości.

N ąkorrec podnosi rząd, ze nie ;est korzystnem 
dla nabyrrców droPpycrr części Okładowych po­
siadłości tabularnych tworzenie z nich ciał ta ­
bularnych, musiałyby one bi ciem podlegać są­
downictwu tabiilarnemv i ,eu lem u trybunałów 
sądowych, które są często zbyt oddalone od miej­
sca posiadłości samej, podczas gdy wcielając je 
do związku gminnego w księgach gruntowych, 
poddaje się je kompetencyi sądu Dliższego.

Z tych powodów oświadcza się rząd za przed­
łożeniem takiej usi&wy, któiaby stanowiąc cenzus 
co do w ym agtuej do utworzenia odrębnego wy­
kazu hipotecznego w księgach tabularnych rocz­
nej kwoty rządowych podatków realnych, nie 
ustanawiała niższego min.mum, niż 100 złr.

Wobec tego postanowił W ydział krajowy, który 
już w r. zeszłym —  jak  wspomniano —  jako 
m i n i m u m  właśnie tę kwotę rocznych podat­
ków realnych proponował, ponowić swe przyszło­
roczne przedłożenie.

podaje New York Herald następujący telegram  
V alparaiso:
„ P o t ę g a  B a l m a e e d y  w C h i l i  z o s t a ł a  

o s t a t e c z n i e  z ł a m a n y  jego a r m i a  z n i ­
s z c z o n ą .  Powstańcy po pięciogodzinnej walce 
zdobyli V a l p a r a i s o .  Saimaceda zmuszony był 
ratować się u c i e c z k ą ,  porzuciwszy armię, i 
znajduje się teraz bez śrtdków pomocniczych i 
bez pieniędzy. Ludność chętnie jkupia się pod 
sztandarami zwycięzców. Zwycięstwo swD generał 
C a n t o  zawdzięcza najpierw swej własnej ta 
ktyce, a następnie tej szczęśliwej okoliczności, że 
wielu generałów armii Bannacedy poległo i ar 
mia skutkiem tego rozprzęgla się: całe pułki de 
zerterów przystały do partyi kongresowej. A do 
tego w radzie wuUnnej Balmaeedy nie Dyło zgo 
dy i ruchy generałów, działający łti ua wiusną 
rękę, wzajemnie Si? krzyżowały. To też już po 
godzinie walki zwycięstwo chylić się zaczęło na 
stronę partyi kongresowej, a następnie armia 
Balmaeedy poniosła z u p e ł n ą  k l ę s k ę .  Walka 
trw ała pięć godzin- Z obu stron z a b i t y c h  i 
r a n n y c h  około 5000 ludzi. Prawie wszyscy 
oficerowie sztabu Balmaeedy polegli.

„Dla uniknięcia dalozego krwi rozlewu Valpa- 
raiso doDrowolnie oddało się w ręce partyi kon­
gresowej. Kiedy wojska kongresowe wesoły do 
m iasta, powitano U okrz amń: „NUch żyje
C h ili! Niech żyje generał f i^a to !“ ,

„Admirałowie eskadry niemieckiej, francuskiej i 
angielskiej znajdujących się w Valparaiso, zagwa- 

^ramowali nadal utrzymanie porządku i dalszych 
rozruchów w m iec ie  nie ma obawy. Co do p re ­
zydenta Balmaeedy istnieje domysł, że ratował 
się ucieczką do Buenos-Ayres.*

Przegląd polityczny.

prezydent ministrów hr. S k a p a r y  i m inister 
finansów W e k e r l e .  Konferencye rozpoczną się 
dnia 18 września. Jano stanowczy term ie zwoła­
nia delegacyj oznaczony został wedle doniesień 
wiedeńskich dzienników dzień 3 listopad .

W iedeńskie stowaizyszenie demok-atów urzą 
dza w pierwszych dniach października wiec de­
mokratyczny w Pradze. Członkowie stowarzyszenia 
udadzą się tam gremialnie osobnym pociągiem 
pod przewodnictwem swego prezesa dra Kroua- 
wettera. Demokraci wiedeńscy podejmują te wy­
cieczkę wsKUtek obawy, aby rozterka polity ;zna 
czesko niemiecka nie zaszkodziła interesom  demo 
kracyi.

Z  komisyi kolonizacyjnej. 
R ńchsm eeiger  zamieszcza w rubryce wiado­

mości nieurzędowych k o m u n i k a t  z P o z n a ­
n i a ,  zawierający sm utną dia nas wiadomość, ie  
p r a c e  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  w osta­
tnim czasie znacznie naprzód postąpiły. Na osta- 
tniem  pełnem  posiedzeniu komisyi, które odbyło 
się pod koniec czerwca r. b., zatwierdzono plan 
rozparcelowania pięciu zakupionych dóbr, które 
w przyszłam roku mają być oddane w ręce o&a 
dników. Komisja, według komunikatu, pracuje 
powoli, ażeby uniknąć błędoW, zwłaszcza w w~- 
borze osadników Szczególnie goriiwie pracuje 
wydział budownictwa w komisy;, którego eta. a 
nUm zbuaowano pierwszy kościół ewangelicki w 
Ł  u b o w i e, w powiecie gnieźnieńskim i rozpo 
częto budowę 12 budynków na szkoły. K om uni­
kat zaznacza, iż najlepiej przedstawiają się skutki 
kolonizacyi w Miłostowie w powiecie między- 
chodzkim" gdzie dobra rozparcelowano w p rze­
szłym roku, a gdzie już dzisiaj 50 rodzin osa­
dniczych tworzy osobną gmiuę niemiecką.

Klęska Balmaeedy.
Z wczorajszego telegram u z W aszyngtonu do­

wiedzieli się czytelnicy, na podstawie urzędowe­
go doniesienia amerykańskiego konsula w V a 1- 
p a ł  a i s o, ie  miasto to zdobyte zostało przez 
wojska partyi kongresowej, a Balmaceda poniósł 
dotkliwą klęskę. W uzupełnieniu tej wiadomości

K r a k ó w ,  31 sierpnia.
Za przykładem organu dyplomacji wiedeńskiej 

rozwija i półurzędowy organ Taaffego Presse sta­
nowisko rządu wiedeńskiego wobec agitacji za 
połączeniem Kroaeyi z Daiinacyą- Dziennik en 
zamieszcza korespondencję z Z a g  r z e b i a ,  w któ­
rej wykazano, że dem onstracje l- nie miały ani 
charakteru, ani znaczenia tak zati ważającego,^ jj-  
kie usiłowała im nad,U prasa wiedeńska. ,Nie 
stałe się. w tych dernoi. > ~aovach„ pisze kore 
spondent mc „więcej. ,:,k to, co o tej sprawie 
w ostatnich latać., w dalniatyńskim i kroackim 
sejmie myślano i mówiono ' me ma najmniejszej 
podstawy, upatry*" w tych demonstracyach za­
machu na A u s i f y ę i jej prawo państwowe. 
Po obu stronach Vl ebitu mieszkają Serbowie i 
Kroaci i był czas. ńedy Dalmsi-ya należała do 
krajów korony św Szczepana, a po zawarciu pa 
miętnej ugody węgiersko-kroackiej z 1868 roku, 
stwierdzono do pewnego stopnia ewentualne pra- 
wo W ęgier do Dalmacji, a ze wszystk.ch tych 
narodowych, historycznych i prawno politycznych 
momentów od dawna już powstał ruch kroacki, 
który podczas uroczystości zagrzebskich na nowo 
się tylko uwydatr f

Ciekawa rzecz, ie  półurzędowy organ gabinetu 
wiedeńskiego odzywa się^sja sjiókoipio o ogitncyi 
zmierzającej do p,zywrócenia „trojjedynego kró­
lestwa Kroaeyi. Sławonii i Dalmacji.* Tkw i w tem 
uznanie potęgi żywiołu słowiańskiego w Austro- 
Węgrzeeh i chęć poważnego rachowania się z ru­
chem słowiańskim Widocznie w sferach rządzą­
cych poważniej zapat-ują się na tę kwestyę od 
szowinistów niemieckich, którzy nazywają Kroa- 
tów za ich patryotyczne nsjiiracye „ubergreifliche 
Leułe. “

Z  Austro- Wegier.
Dziennik rozporządzeń dia armii ogłosił w osta­

tnim numerze rozporządzenie m inisterstw a wojny 
z 24 b. m. datowane. m<wą którego zarządzone 
zostało u t w o r z e n i ®  n o w y c h  c z t e r e c h  
k o m p a n  i j  w o j s k  b o ś n i a c k i c h .  Kompanie 
utworzą dziesiąty z rzędu batalion bośniacki, pod­
noszący dotychczasową ilość kompanii bośniackicn 
do cyfry 40.

Powyższe rozporządzenie jest pod pewnym 
względem stanowczą i znaczącą odpowiedzią na 
głosy zagraniczne, zwłaszcza rosyjskie, usiłujące 
mięszać się czynnie do wewuętrznych spraw mo 
narchii austro-węgierskiej i kuć z nich kwestye 
międzynarodowe, mające na ceiu jątrzenie sporów 
między mocarstwami.

W sprawie ostatecznego omówienia budżetu, 
przedłożyć się mającego delegacyom, odbędą się 
bezpośrednio po wielkich matiewrach wspólne 
konferencye ministrów pod przewodnictwem ce­
sarza. Przybędą na nie do Wiednia węgierski

K r o m k a ,

K r a k ó w ,  31 sierpnia.

Zniesienie konfiskaty, otrzymujemy następującą 
uchwałę sądową :

L. 16.714. Załatwiając sprawozdanie c. k. Sądu 
krajowego jako sądu prasowego w Krakowie z dnia 
14 sierpnia 1891 1. 15.590 wskntek zażalenia c. k. 
Prokuratoryi państwa od uchwały tegoż Sądu z 
dnia 11 sierpnia 1891 1.15.590 krórą odmówiono 
wnioskowi c. k Prokuratoryi państwa o za­
twierdzenie zarządzonej konfiskaty artykułu pod ty­
tułem „Z nad Morskiego Oka“, zamieszczonego w nrze 
179 czasopisma Notca Reforma z dnia 8 sieipnia 
1891. C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie po 
wysłuchaniu wniosku c. k. NadDrokuiatora państwa 
do zażalenia e. k. Prokuratoryi państwa się n i e  
p r z y c h y l a  i powołaną uchwałę z dnia 11 sier­
pnia 1891 1. 15.590 z powodów tamże przytoczo­
nych z a t w i e r d z a .

O powyższej decyzyi c. k. Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie z dnia 25 sierpnia 1891 1. 
13.40 6 uwiadamiamy p. Michała Konopińskiego.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, dnia 28 sierpnia 1891.

Brason.
Przypominamy, że idzie tu o konfiskatę nru 179 

N  R eform y  O to -o nrtylrnł D. t. _Z n a d  Me r -  
s k i e g o  0 k a “. Artykuł teu zawierał szczegóły 
tak przedmiotowo opowiedziane, że konfiskata zdzi­
wiła nas wierce, Dzisiaj wobec nowych faktów, do­
tyczących kwestyj spornych o Moiskie Oko, n ie  k o ­
r z y s t a m y  z wolności użyczonej uam przez Sąd 
krajowy karny i artykułu, z którego zdjęto konde- 
mnatę, p o w t a r z a ć  n i e  b ę d z i e m y .

Zakończenie zabaw dziecmnycn w parku Jor 
dana. Wobec nader licznie zgromadzonej publicz­
ności oduyło się wczoraj po południu uroczyste za­
kończenie zabaw letnich w parku dra Jordana. Uro­
czystość, w Której wzięły udział wszystkie oddziały 
pułku dzieci krakowskich, a nadto od a ziały dziew­
cząt, tudzież wycbowańcy zakładu św. Józefa i Łs 
Siemaszki, rozpoczęła się o godzinie 5 po połndmn. 
Na program złożyły się popisowe ówiczema gimna­
styczne, ewolucye oddziałów pułku, wykonywane w 
pojedynczych oddziałach i zbiorowo, oraz śpiewy, 
wykonywano przy dźwiękach mnzyki krakow Bkiej. 
Następnie zgromadzono całą młodzież na łączce pod 
mostkiem i ustawiono ją oddziałami. Przy dźwiękach 
marsza dzieci krakowskich, skomponowanego przez 
kapelmistrza Sellera, rozpoczęły się p- chody po wą­
skich ścieżkach, puczem po odśpiewaniu licznych 
pieśni, a między inneSbi pieśni umyślnie ułożonej 
na cześć założyciela parkn dra Jordana poczynają­
cej się od słów: „Gospodarzu parku tego‘‘, odbyło 
się wręczenie drowi Jordanowi dwóch wspaniałych 
bukietów od młodzieży W chwili wręczenia zaświe­
cono ognie bengalskie, w oświetleniu których cała 
grupa prawdziwie malowniczy i czarujący przedsia-

Przeciwko żargonowi.
„0 żargonie żydowskim*, studyum pabneystyc

przez W ilhelma F e l d m a n n a .

(Dokończenie).
Autor inaczej pojmuje „żydowskość'*. Oto po­

winno być nią — zdaniem jego —  „piastowanie 
najwznioślejszych ideałów etyki, które żydzi (?) 
św iata dali ■ „Żydowskością* dalej jest „obda­
rzanie współczuciem i pomocą tych wszystkich, 
którzy żyją W wzgardzie i prześladowanin dlate­
go tyiko, że nazywają się żydami, zajęć e się ich 
przyszłością i losem energicznie, miłościwie, ze 
zdwojoną gorliwością dlatego, ponieważ są opu­
szczeń. przez św iat i tylko na nas liczyć mo­
gą* —  oto co w dzisiejszej fazie nazwałbym „ży­
dowskością*, powiaaa autor.

W Galicyi więc tępić trzeba żargon przede- 
wszystkicm dlatego, bo je s t środkiem germ aniia- 
cyjnym. Zresztą nie przedstaw ia on tu większe­
go niebezpieczeństwa.

Inaczej jest w Królestwie Polskiem
Tam „żargon, szary ten wróbel, chce być or­

łem, stać się potęgą, świadomą sił swoich, zakre­
ślająca sobie cele wielkie*. Tam chw ast ten za­
puszcza korzenie Da dobre. W ytworzyła się już 
tam  w ostatnich czasach literatura żargonowa i 
takaż sceą» śm ieje. Literatnra ta w prawdzie nie 
je s t bynajmniej s a m o r z u t n y m  objawem du­
cha i charakteru ludu żydowskiego, lecz narzu­
conym produktem  kilku jednostek; wytwory jej 
wprawdzie pozbawione są w ogóle jakiejkolwiek 
wartości; zważyć jednak potrzeba, że istny ten

zalew piśmideł i broszur, nieudolnie, ale tenden­
cyjnie pisanych, przedstawia dla mas żydowstwa, 
*mba> ob jaki. ikolwiek, choćby naw et a k . nąda- 
ne] Strawy duchowej, s ie u  tyiecte&Hwo bard zo 
poważne. A  tendencje  kierowników tego „ruchu 
umysłowego* wśród mas żydowskich wcale nie 
są pożądane dla społeczeństwa naszego i dla po­
stępu. Wskutek ucisku i prześladowania żydów 
jakiego systematycznie pod rządem moskiewskim 
od szeregu lat doznają, na wszystkich polach za­
panowała reakeya.

„ N a m o w i e d z a  ż y d o w s k a *  i „ a u t o -  
e m a n c y p a c j a *  zabrzmiały jako hasła, „ko- 
1 o n i z a c y a* jako droga, a „ o d b u d o w a  p a ń ­
s t w  p a l e s t y ń s k i e g o *  jako cel społeczny 
i polityczny.

Żargon jest środkiem agitacyjnym bardzo sku­
tecznym. On też odzwierciedla w całej tej „lite­
raturze* wyż wymienione hasła i ideały. A by 
dać wyobrażenie o rozmiarach tej akcyi całej, dość 
zaznaczyć, że literatura ta wykazuje przeszło ty­
siąc numerów bibliograficznych —  jakościowo 
nadzwyczaj nędzny dorobek — przez masy roz 
c h w jij wanyeh, że nadto wydaje trzy wielkie rocz­
niki literackie, mianowicie: w Odessie mder j id i- 

*oeker“, w Kijowie „di jtd isee jolksbibhoteku, 
1 w jamej W arszawie „der hausfrajndu.

Autor poświęca każdemu z nieh bliższą uwagę 
j P®daje ciekawe spostrzeżenia statystyczne o war- 
tości całej tej literatury pod względem ilościowym
i jakościowym. J

Też same tendeneye znajdują w przeważnej 
części wyraz w żargonowej scenie żydowskiej, a 
straw a, z desek teatralnych dawana ciemnym m a­
som żydowskim, niemniej licha i podejrzana,

Nawiasem dodamy, że takaż scena o takich 
samych tendencjach  istu i'Je już drugi rok we 
D w o w ie .

D o chodzim y  wraz z ąutorein do ostatecznych 
wniosków Więc n a jp ierw  uznać potrzeba szko- 
i iwośc żargonu g jy ź  utrzymuje on i  utrwala 
ciemnotę w masach M u  żydowskiego, a z tego 
powodu jest d la  celów i interesów narodu n a ­
szego niebezpieczny.

Uznawszy to, tępić po'r*eba żargon bezwzglę­
dnie i wszędzie, gdziekolwiek ku temu sposobno. & 
się nadarzy . .

Autor wprawdzie, oświadczając się z całą s ta ­
nowczością przeciw żargonowi, „nie chce byc 
szermierzem absolutu* i uznaje nieraz jeszcze 
potrzebę uciekania się do żargonu, n. p, podczas 
agitacyi wyborczej. Z apom M  jednak przy tem, 
że środek tępienia żargonu* le i n’e będzie bez­
względnie w życie wprowadzouy. stanie się mi- 
mowoli półśrodkiem, co do skuteczności swojej 
bardzo wątpliwym.

Przeciwnie I Uzuajmy już raz tępienie żargonu 
za rzecz konieczną i przeprowadzajmy tę akcyę 
w sposób godz;wy, ale bezwzględny, nie licząc 
się w żadnym wypadku zjakieraiś „wyższej poli­
tyki* względami.

A nieztozumiałem jest dla nas i to także, dla 
czego autor czyniąc wyjątek Królestwa i dla 
wyjątkowego stanu, w jakim się żydzi tam osia­
dli znajdują, radzi tam nie pogardzać żargonem , 
lecz przeciwnie pozostawić go, „jako narzędzie 
w rękach uczciwych i patryotycznych obywateli* 
Znów więc półśrodek, znów środek obosieczny I 
Podczas gdy logicznie sądząc, wynikałoby z tego, 
że właśnie tam w  Królestwie żargon jako o tyle

niż w Galicyi —  z tem 
energią powinienby Dyć

bardziej niebezpieczny 
większą też usilnością i 
tępiony

I gdyby się też szczerze do pracy wzięto, 
gdyby w pierwszym rzędzie powołana do tego 
iuieligeucya żydowska uznała potrzebę środka ta 
kiego i w czyu go zaczęła w p ro w a d z a ć , środeł 
ten niewątpliwie tak tu, jak i tam nie chybiłby
celu  , ,

Inna  rzecz, że w naszej dzielnicy nienaturalna 
budowa żargonowa, pow unaby runąć prędzej niż 
w Królestwie. Do tego potrzeba jednak, by silna 
inicjatyw a wysz>a przedewszystkiera ze stroni 
władz prawodawczych krajowych.

■ tpóki takiej inicjatyw y nie będzie, dopóki 
władze te nie zwrócą między innemi pilniejszej 
uwagi na organizacyą chajderów, tych w stręt 
nycli gniazd żargonu, i nie położą tamy skute 
cznej zaczynającym się już i u nas (n. p. w mie 
ście Drohobyczu) pojawiać szmatom r*cte gaze­
tom niemiecko żydowskim, dopóty o polepszeniu 
stosunków w tej mierze i mowy być nie może.

Oto krótki tok myśli, snujących się w broszurze 
p W. Feldm anna. Nie wyczerpuje ona przed­
miotu i daleką jest od gruntownośei, ze wzgljdu 
jednak na aktualność „kwestyi* i na uczciwą 
tendencyę autora, sądzimy, żeśmy spełnili obo 
wiązek, dzieląc się myślami jei i treścią z 
tętnikami

E . Adam.

wiah widot Dr Jordan, wywdzięczając się za o- 
wacyę, przemówił do zgromadzonej młodzieży, żegna­
jąc ją w ciepfyoh i serdecznych słowach, i wyra­
żając nadzieję, że w przyszłym roku ujrzy .ą zno­
wu w tym samym, a może zwiększonym komplecie. 
Na zakończenie wpisani do umyślnie ua ten cel 
przeznaczonej pięknie oprawnej księgi piotokół tego­
rocznych zabaw w parku, który podpisany i.ostał 
przez prof. Jordana, komendanta pułku p. Horn ń- 
skiegu i dowćdzców pułku, przyczem odczytano sze­
reg nazwisk najgorliwszych uczestników i kierowui 
ków zabaw i rozdzielono im stopnic wojskowe. Uro­
czystość zakończyła się późnym wieczorem, poczym 
dziatwa rozeszła się do domow, odprowadzona przez 
liczny zastęp rodziców i opiekunów.

Hogrzeb Ś. p. Antoniny Szczepańskiej odbył się 
dzisiaj o godz. 10 rano z ulicy Szewskiej. Za k a ­
rawanem pontępował sędziwy mąż zmaiłej, emery­
towany djrekior szkół, z synami, wnukami i pra­
wnukami. Liczna publiczność uczestniczyła w żało­
bnym obrzędzie.

Z kolonij wakacyjnych, w  sobotę o godz. 51/, 
wieczorem powróciły krakowskie dziatki z kolonij 
wakacyjnych Rudawy i Siedlca do Krakowa. O go­
dzinie zaś 4 wprost z Rudawy wyjechały dzieci 
wiedeńskie. Wszystkie dzieci złozyły przed wyja­
zdem pożegnalną wizytę ks. proboszuzowi Łobczow- 
skiemu i otrzymały od niego na pamiątkę obrazki, 
oraż błogosławieństwo na drogę. Pókegnsoie Krako­
wian z Wiedeńczykami było tak serdeczoe i lozrze- 
wniające, że nawet starszych, na sceuę tę patrzą­
cych, do łez poruszyło. Nic też dziwnego, że kra­
kowsku dz.atwa, jakkolwiek odżywiona dobrze i wy­
glądająca, powróciła smutna i jakby przygnębiona 
swem na rudawskim przestanku rozstaniem.

Ubiegłe wakacye z powodu ciągłych deszczów i 
zimnego powietrza nie na wszystkich miłe pozosta­
wiły wrażenie. Nie dały się one atoli we znak: ko­
loniom, bo tu dzieci równie dobrze zubawiały się w 
sal’ dzięki pp. T. i D., mieszkającym na willegia 
tnrze w Rudawie, którzy częstokroć nieiylko w do­
mowych zabawacu brali uuział, ale zawsze prawie 
towarzyszyli dzieciom na wycieczki, starając się dia 
nioh o przyjemności i otaczajac je opieką. Tym 
więc szlachetnym panom, jak również p. Karasiowi, 
kupcowi w Krakowie, pani D„ p. O., Dp. Grzymal- 
ukiemu i Prutsohkowi w Siedlcu i w ogóie wszyst­
kim, którzy w jakikolwiek sposób do uprzyjemnienia 
wakacyj dzieciom mej opiece powierzonym się przy­
czynili, serdeczne składam podziękowań e.

Koloniści, korzystając z chwilowej pogody, zwie­
dzili: Łączki, Krzeszowice, Terczynek, Uzernę, Dę 
bnik i Zabierzów, nie licząc mniejszych wycieczek, 
na które codziennie prawie się udawali, — nie za­
pomną atoli dnia, w którym ks. Siemaszko przybył 
do Rudawy z swoimi wychowankami w liczbie 60

czy-

z muzyką na czele, celem zrobieuia wycieczki do 
Dubia. Młodzież, korzystając z łaskawego zaprosze­
nia miejscowego proboszcza ks. J. Łobczowskiego, 
pozostała u niego na obiedzie, a potem wraz z ko­
lonią chłopców w wojskowym ordynku wjruszyła 
do Dubia, gdzie już i koionia dziewcząt oczekiwała. 
Powrót wśród pięknej pogody urozmaicała nam m u­
zyka i śpiew.

Kończę, życząc małej dziatwie, aby siły, których 
jej świeże powietrze, ruch, kąpiel, gimnastyka i ra­
cjonalne odżywianie dostarczyły, zużytkować mogła 
na sumienną i gorliwą w szkole pracę.

Stan isław  Polaczek, 
kierownik kolonij wakacyjnych.

Z teatru. Wczorajsze 129 z rzędu przedstawie­
nie „Kościuszki pod Racławicami* odbyło się przy 
udziale naoer licznej pnbliczuośoi, przeważnie z p-ze- 
jezdnych gości kąpielowych złożonej, którzy nie 
m.eli bynajmniej powodu żałować swego przybycia. 
Piękne dzieło Anczjca uj.żęliśmy bowiem znowu po 
długiej przerwie wykonane w całośoi nader sta­
rannie zarówno pod względem gry, jak i pod wzglę­
dem dekoracyjnym. Z nznaniem podnieść tu namży, 
że dyrekcja przywróciła nareszcie piękne ustęriy
wokalne, od ta* kilku opuszczany jak np. „śpiew
Lo«ali". Inb pieśń o Bartoszu, które nie mało do­
dają całości patryotycznego nastroju. Tytułową rolę 
Kościuszki odegrał wczoraj p. Rygier z wielkim za­
pałem i starannością, niemniej też i inne role zna­
lazły dobrych wykonawców, zwłaszcza rola Barto­
sza w grze p. Wernera, rola żyda działuszyckiego 
w grze p. Rnszkowskiego, wreszcie role charakte­
rystyczno komiczne w grze pani Wojnowskiej, oraz 
p. Feliksiewiczu. Sądzimy, że w przyszłości stale 
już widywaó będziemy „Kościuszkę* w obecnem
przygotowaniu.

Jutro we wtorek wznowioną będzie znana
trzy-aktowa komedya Adama Asnyki pod tytułem 
„Braeia Lercht* Główne role wyminają panie: 
Wolska, Kałużyńska, Ziemoińska, oraz pp. Siema­
szko, Rygier, Werner, Stępowski, Antoniewski i 
inni.

We środę przedstawionym zostanie dramat z po- 
w.eści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem*.

Loterya kwiatowa na korzyść zakładu św. Jó ­
zefa, z powodu niepewnej pogody, do przyszłej nie­
dzieli odłożoną została.

PoprZeb ś p. Alfreda br. K a n n e g o ,  wicepre­
zydenta wyższego sadu krajowego, odbył się we 
Lwowie wczoraj o godz. 4 po południu z dworca 
kolei Karola Ludwika, przy olbrzymim współudziale 
publiczności.

Pochód otwierały rozliczne deputacye instytucyj 
prawniczych z wieńcami. Mnzyka „Harmonii* przy­
grywała podczas całego pogrzebu.

Na wozie żałobnym, Któr} poDrzedzał -karawan, 
złożouo kilkadziesiąt wspaniałych wieńców.

Zwłoki e k s p o r t o w a ł  ks. arcybiskup Issakowioz na 
czele licznego da howienstwa.

Za karaw anem  postępował namiestnik hr. Badem', 
p r e z y d e n t  Simonuwicz, wszyscy urzędnicy sądowi, 
adwokuci, Rada miejska, liczni przedstawiciele władz 
autonom icznych i rządowych, urzędnicy banków i 
prywatnych instytucyj, wojskowość i tłumy publi­
czności.

Z prowincji przybyło wieln urzędników sądowych 
ja-o deputaci sądów okręgowych i powiatowych.

Na cmentarzu Łyczakowskim odśpiewali nad gro­
bem członkowie „Lutni* pieśń żałobną, a po od­
prawieniu modłów przemawiali nad otwartą mogiłą: 
radou sądu wyższego L e ż a ń s k i imieniem urzę­
dników sądowych, adwokat dr. T i 11 w imienin To­
warzystwa prawnikom lwowskich, a w końcu mece­
nas dr. P r m i a n o w s k i  imieniem członków kasy- 
n t miejskiego, którego zmarły był prezisem.

Namiestnik złożył osobiście kondolencyę prezyden­
towi Simonowiczowi z puwoau straty, jaką sądowni­
ctwo wskutek śmierci br. Kannego poniosło.

Nadszedł takfi telegram kondolencyjny od m iui- 
stra Steinbaoha.
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Śmiercią przypłacił dozorca „Narodnego Domu" 
we Lwowie Miehuł Hryniszyu meostrożoe obcnodze- 
nie się z bronią. Nie wiedząc, iż rewolwer jest na­
bity żartował z żonę, a pokazując jej, „jak to się 
ludzie strzelają", skierował lufę ko piersiom. W tej 
chwili padł strzał, a kuIs. przeszywając serce, spo­
wodowała śmierć natychmiastową. Hryniszyn liozył 
lat 25, był żonatym i miał dwoje dzieci. Straszny 
ten wypadek zdarzył się w mieszKanin dra K., 
któremu firyiiiszyn posługiwał. Zwłoki po skonsta­
towaniu śmierci pozostawiono w mieszkaniu nieszczę­
śliwego.

Wieliczka, z ckazyi Zjazdu w Krakowie człon­
ków Związku notaryuszów monarchii austro-węg 
urządza się we wtorek dnia 8 września br. z w i e ­
d z e n i e  s ł a w n y c h  w c a ł y m  ś w i ę c i e  ko ­
p a l ń  W i e l i c k i c h ,  a którego czysty dochód 
przeznaczony jest dla biednych tut., zostających pod 
opieką Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

W tym celu będzie kopaluia rzęsiście oświetloną, 
a Dadto urozmaicą pobyt publiczności w kopalni 
ognie sztuczne i jazda piekielna.

Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie w K ra­
kowie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek 
linia A—B), oraz w Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jednej osoby 2 złr 50 et. bez 
zjazdn i wyjazdu maclirail parową. Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdom machiną parową 2 
złr. 80 et.

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godzi­
nie 1 i o godzinie l s/i P° południa—

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieli­
czki o godzinie 11 min. 15 przedpołudniem, a 
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 min. 55 wie­
czorem.

Przewodnik ilustrowany kopalni można nabyć 
przy zakupnie biletów.

K s. Franciszek Sikora,
Wiceprezes Tow. św. Wincentego a Paulo.

Krynica, 2S sierpnia. W myśl uchwały nauczy­
cielskiej konferencyi okręgowej w Nowym Sączu 
przybyła tu dziś deputacya nauczycielstwa nowo­
sądeckiego, by złożyć hołd nznania bawiącemu w 
Krynicy radcy szkolnemu p. Stanisławowi Olszew­
skiemu, z powodu jego jubileuszu czterdziestoletniej 
pracy na poln wychowania publicznego. Imieniem 
doputaoyi przemówił p. Kosman, podnosząc wymo­
wnie zasługi jubilata około podniesienia oświaty lu­
dowej w naszym kraju, Rozrzewniony jubilat po­
dziękował’ deputacyi za miłą niespodziankę i zakoń­
czył swe przemówienie, zaznaczając, że nauczyciel­
stwo indowe tylko sumiennera i gorliwem pełnieniem 
obowiązków doczekać się musi od społeczeństwa na­
leżnego uznania i poparcia moralnego.

Donoszę w końcu, że dwie postrzelone 13 b. m. 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
dziewczęta, odzyskały już zdrowie i dnia dzisiejsze­
go opuściły Krynicę. Starannej, a bezinteresownej 
opieki lekarskiej udzielali nieszczęśliwym pp. dr. 
Franciszek Kmietowicz i dr.. Zenon Pelczar.

W sprawie malwersacyj w bukowińskiej ad 
Iłlinistracyi skarbowej dochodzenia trwają nien-- 
stannic, a przed kilku dniami delegowano do Sn- 
czawy radcę iządu krajowego p. Stronem, co ma 
pozostawać w związku również z temi dochodze­
niami.

Grzywny, jakie dotychczas nałożono na trzy go­
rzelnie, co do któryoh nadeszły doniesienia wynoszą 
okrągłe pół miliona złr. —  Donosi o tern Gazeta 
P i Iska w Ozeraiowcach.

Okropny skon. Czytamy w czerniowieckiej Ga 
zecie Polskiej: Tutejszy majster szewski, Adolf Efu 
licki, należał do grota myśliwych, którzy sportowi 
temu poświęcają niedziele. Jak zwykle, wybrał się 
ubiegłej niedzieli na polowanie i powiacał stamtąd 
wieczorem pieszo. Po drodze spotkał paru znajc 
mycb jadących wózkiem i na zaproszenie przysiadł 
się do n'oh. Gdy już wjechano do miasta, naraz v 
ulicy obok placu Rudolfa odpiął się orczyk, a koń 
priestraszony pociął unosić. Knlicki, pragnąc ujść 
nieszczęścia, wyskoczył z wózka w chwili, kiedy ten 
był w największym pędzie. Skok był nieszczęśliwy. 
Kalicki uderzył tyłem głowy o mur tak silnie, że 
w jednej chwili pękła mu czaszka, a krew rzuciła 
się ustam i, nosem i uszami. Jeszcze przytomnego 
odniesiono do domu i sprowadzono pomoo lekarską, 
niestety bezskuteczną. We wtorek o godz. 3 rano 
nieszczęśliwy wyzionął ducha.

Nagły a tragiczny skon ś. p. Kuliokiego, człowie­
ka w sile wieku, bo liczącego lat 4 8 , wywołał w 
mieście głębi kie wrażenie

Magistrat czerniowiscki jako germanizator. 
Czerniowiecka Gazeta Polska  donosi:

Pisaliśmy niedawno o rozporządzeniu magistratu, 
mocą którego Stowarzyszeniu tutejszych szewoów, 
Polaków i Rusinów, polecono wybrać tylko takiego 
prezesa, któryby mógł z magistratem porozumiewać 
eię w języku wyłącznie n i e m i e c k i m .

Wychodząca tutaj Gazeta Bucorinei donosi o 
podobnem stanowisku magistratu wobec żywiołu rn- 
muńskiego.

Na pewne pismo m agistratu, wystosowane do 
gr.-orm. urzędu parothialnego przy cerkwi św. Dn- 
cha w Czernioweach , odpowiedział tenże urząd pi­
smem w języku rumuńskim. Magistrat pod dniem 6 
b. m. do 1. 19373/8732 zwrócił udpo*jfi(̂  rumuń­
ską urzędowi parocnialnemu i zażądał, ażeby odpo­
wiedziano po n i e m i e c k u ,  jako w języku urzę­
dowym.

Gazeta Bucocinei wyraża słuszne oburzenie z 
powodu tyoh germauizai-yjnyoh zapędów autonomi 
czuej władzy miejskiej i przypomina niemieckiemu 
magistratowi, że język rumuński jest uznanym języ­
kiem krajowym a wice, co najmniej, równe pusia- 
dającyin prawa 7 językiem niemieckim

Godząc się w zupełności na powyższe wywody 
rumuńskiego organu, nie możemy jednak zamilczeć, 
iż właśnie rnmuńscy wyborcy w Czernioweach byli 
tymi, co — odtrąciwszy wspólność z resztą naro­
dowych żywiołów — połączyli sie byli za zniera- 
czałymi centralistami i razem z nimi pod hasłem 
niemieckwśei wybrali obecny zarząd gmiuny. Wtedy 
już pizepowiedzieliśmy współoby watelom rumnńskim, 
że niemieccy central,ści będą nimi orali tak samu, 
jak niegdyś (za czasów Stefana Wgo) rnmuńsoy 
chłopi otali polskimi jeńcami wojennymi...

Wcale nas to nie cieszy, że przepowiednia spra­
wdziła się i dzisiaj nad swarzącymi się wzajemnie 
Rumunami, Rusinami i Polakami znęca eię germa­
nizator.

Polacy mają trafne przysłowie, że tak się każdy 
wyśpi, jak sobie pościele... Dla miłująoych język oj­
czysty żywiołów narodowych niechaj to będzie przy­
najmniej nanką na przyszłość.

Wypadek w szybie naftowym. Z Krosna dono­
szą K u ryetow i Lwowskiemu 28 sierp n ia :

Wczoraj o godz. 9 rano nastąpił niepraktykowa- 
ny nigdzie dotąd w żadnej galioyjskiej kopalni na­
fty wybuch. Stało się to na terytoryurn, Dależącem 
do p. Edmnada Łozińskiego w Potoku pod Krosnem. 
Szyb wiercony kosztem Towarzystwa hanowersko- 
polskiego, który wytyczał p. Jan Gniewosz pod nie­
obecność dyrektora kopalni inżyniera Jul. Tymoftie- 
wicza, nagle eksplodował suchemi gazami.

Niesłychany huk rozległ się w okolicy. W jednej 
sekundzie oberwanymi zostały djski i daszek z wie­
ży wiertniczej. Na szezęśoie ludzie pracujący zdołali 
się ocalić. Zgasili ogień pod maszyną parową i 
nie stało się większe nieszczęście. Jednemu 
tylko robotnikowi, mianowicie majstrowi kowa­
lowi, deska spndająoa złamała nogę. Od 48 godzin 
bez przestanku gazy nnoszą się słnpem widzialnym 
w powietrze. Huk i syczenie towarzyszą tomu wi­
dowisku.

Mnogo nafciarzy i publiczności, przybywającej li 
z ciekawości, otacza wylot otworu. Starszy komisarz 
urzędu góniczego wyznaczył dystaDS daleki do przy 
patrywania się dla ciekawych, a robót wszelkich 
zakazał.

Uznanie oddać należy staroście krośnieńskiemu, że 
nwzględniająo bezpieczeństwo życia i mienia obywa­
teli w tym wypadku nadzwyczajnym , zarządził eo 
potrzeba i co należało. Robotnika ze złamaną nogą 
polecił kasycr Towarzystwa p. Długołęcki natych­
miast otoczył opieką lekarską.

Polski napis na szyldzie w Rzeszowie: Saloman 
L. S. krawieedaraski Podług amerykeińskie i pary­
skie Rzynały 

O strasznym wypadku donoszą z Brodów. Oto 
dnia 25 bra. o godzinie 7 wieczorem na tamtejszym 
dworcu podczas zestawiania („szybowania*) wago­
nów spadł pod wozy robotnik Michał Hurpeuiuk, ro­
dem z Folwarków Małych, 20 lat liczący, pod koła 
wagonów które zgruchotały mu lewą rękę i nogę. 
Nieszczęśliwy leżał przeszło pół godziDy, nim go 
odniesiono lektyką do szpitala, gdzie po kilku go­
dzinach wyzionął ducha. Śledztwo sądowe jest w 
toku.

Wezwanie do powrotu. Następujące osoby, sa­
mowolnie przebywające za grauicą, wzywane są do 
powrotu pod skutkami wygnania: Henryeta Wilhel­
mina Szwarszulcowa 53 lat, z synami Pawłem Al­
bertem 27 lat, Henrykiem Robertem 23 la t; Jan 
Sikorski 38 lat, Antoni Ziemba 25 lat, Benedykt 
Dyszy 39 lat, Fryderyk August Bera 41 lat, Lu 
dwik Kozakiewicz 29 lat, Ignacy Rabsztyn 33 lat, 
Władysław Stępiński 23 lat.

Wyprawa na Mant Blanc, celem zbadania naj­
wyższego szczytu i ocemenia możliwości założenia 
na nim obserwatoryura, wyruszy niebawem w dro­
gę. Kierownik wyprawy inżynier Imfeld odbył już 
sam wstępną wycieczkę na Mout Blanc, dokąd wy­
słane też zostały w ubiegłym tygodniu wszystkie 
zapasy dla wyprawy. Ekspedycya, przedsięwzięta zo­
stała z inieyatywy fizyka Janssena i inżyniera Eiifel, 
którzy są obecnie w Chamounix, skąd wyprawa wy- 
rnsza. Tunel przez lodowiec przebijany jest od stro­
ny północnej, a ma on na celu zbadanie skały, 
tworzącej szczyt. W tyra tunelu członkowie wyprą 
wy spędzać będą noce.

Niemiacka uczoność. Powiadają, że Francuzi 
słyną z nieznajomości geografii. Jeżeli to prawda, to 
możnaby im powinszować kolegi na pola histery­
czni m. Wiedeńska Allg. Ztg. chce chronologię pol­
ską przewrócić do góiy nogami. Pismo to podaje w 
każdym numerze mały „kalendarzyk historyczny", 
zawierający zdarzenia dziejowe rozmaitych narodów 
na dzień odpowiedni. Otóż przed kilkunastu dniami 
znaleźliśmy taiu monstrum chronologiczne, które 
pierwszy podział Polski cofa o pół wieku wstecz, 
tj. na rok 1722. Grubej tej pomyłki nie można 
wziąć na karb zeceia, bo fakta zestawione są w 
chronologicznym porządku a więc zredagowane przez 
któregoś z historyków z Allg. Z tg■ 4T *era samem 
piśmie zn*jdnjemy pod datą 15 sierpnia wiadomość 
o wybuobu powstania w Warszawie 1831 r. Nie 
było to żadne powstanie, tylko lud zniecierpliwiony 
raazgajstwem Jziałań wojskowych i dyplomatyzowa- 
niem figurantów, rzneił się na szpiegów rosyjskich 
Pi ' padły także n!ewinne ofiary.

Niezwykły wypadek Zdarzył się w Sadcgćize, 
która już rozsławiła swe imię napadem wściekłego 
wilku, a miejcie siedziała tain przekupka, izraeli- 
tka Rosenbuin owa, sprzedająca owoce. Obok niej 
lV a roczne dziecko zajadało gruszkę, kiedy niespo­
dzianie uadbi'gja świnią i chcąc zapewne wydrzeć 
dziecku gruszkę, uchwyciła je za ramię i uniosła. 
Przechodnie zuclli się w pogoń i krzykiem i bi­
ciem zmnBili t winię do porzucaI1ia żywego łupu. — 
Dziecku, oprócz ogromnego straehn, niewiele zresztą 
stało się złego. 1 )i znało tylko parn lekkich skale- 
ozeń na ramianin.

Muzykę, jako śroaek leczniczy zaleca w osta 
tmm numerze angielskiego Lancet'a dr. Harford. 
Lekarz ten dowodzi, iż Spiaw j instrumen­
talna wywiera uspakajają^  a na^ at usypiający 
wpływ na dzieci i dorosłych. Rozumie się, dobru 
czynny wpływ muzyki zależy nietylko od wyboru 
dzieł egzeuwowanych i jakości wykonania, ale i od 
wrażliwości danego osobnika. Szkoda, ii dr. Harford 
nie wymienia kompozycji i Kompozytorów, którzy 
uajwiększe oddają usługi chorej Indzkości przez swój 
wpływ usypiający.

temże gimuazynm. dra Bronisława Lachowicza w gi- 
innazyum IY we Lwowie, Antoniego Mazanowskiego 
w temże gim nazjum , Bazylego riryeewicza w gi- 
mnazyum akademickiera we Lwowie Adama Pytela 
w gimuazynm w Samborze, Juliana Stefanowicza w 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiestnictwu, Mieczysława Brykuzyń- 
skiego, ze Lwowa di> Stanisławowa, przydzielając go 
do siużby przy tamtejszeni starostwie.

Dyrekeya puozt i telegrafów przeuiosła ofieyała 
pocztowego, Jana Wieczorka, z Tarnopola do Lwo­
wa; tnazież asystentów: Karola Antoniewicza, z 
Podwołoczysk do Sambora; Michała Gergora, z Bo­
chni do Lwowa; Józefa Strańskiego, ze Szczakowej 
do Tarnopola.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców nau­
czycieli: Waleryana Krywulta, ź gimnazynm IV we 
Lwowie do giinuazyum w Smoku; Michała Lityń­
skiego, z gimnazjum św. Jacka w Krakowie do gi- 
mnazyum"IV we Lwowie; Edwarda Mitkiewicza, z 
gimnazyum v  Brodach do gimnazjum w Jarosła- 
sław iu ; Apolinarego Mikiewiuza, z gimnazjum w 
Przemyślu do gimnazyum 00. Bazylianów w Bu- 
czaczu.

Wręczenie dekoracyi. W czoraj w ręczy ł wobec 
licznego personalu tutejszej dyrckcyi polieyi, d y re ­
k to r p. Korotkiewicz srebrny krzyż, zasług i strażn i 
kowi policyjnem u p. K lem ensom  Pająkow i, który 
dekoracyę tg otrzym ał za p rZytrzym anic sprawców 
kradzieży planów w ojskow ych i,y chwili, gdy ze sw ą 
zdobyczą ujść chcieli z K rakow a na tery toryurn  ro­
syjskie.

Dla rodziny podmajstrzego murarskiego w 
Podgórzu złożył X. Y. 10 z łr , Z. W. z Jasienicy 3 złr., 
Stów. pożyczkowe w Makowie i  zj r.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  1 września: „B.acia Lerche*, ko- 
medya w 3 akiach Adama A>pyka.

We ś r o d ę  2 września: „Ogniem i mieczem", 
obraz historyczny w 5 aktach z powieści Henryka 
Sienkiewicza.

We c z w a r t e k  3 września: „Potop", obraz hi­
storyczny w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie­
wicza.

W p i ą t e k  4 września: „Pan Wołodyjowski", 
kumedya w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie­
wicza.

Wiaioioid naibit, llteractią 1 artystyczne.
i

— Illustrow anej Biblioteki rozmaitości, wyda­
wanej w Wiedniu przez Fr. B0udy’ego, opuścił prasę 
tomik VI. Zawiera on między inneuii: Dokończenie 
oowelli T. T. Jeża p. t. „Trafiają się i takie", ar- 
lykuł biograficzoy A. Szczepańskiego o Janie Strau- 
sie, M. Bałuckiego „Okazyę do nieba", wreszcie 
drukowaną w naszem piśmie nowelę A. Bełcikow- 
skiego p. t. „Stary kawaler."

—  Biblioteki warszawskiej zeszyt za miesiąc 
sierpień zawiera następujące artykuły: „Tutryga Sa- 
lomonka", kartka z dziejów Jana Mazepy przez Ada­
ma D a r o w s k i e g o .  „Irena", powieść przez Z. 
K o w a r s k ą .  Kronika paryska prŁez ***. „Ziemia 
i jej odłużenie w Królestwie Dolskiem", przez Jana 
B l o c h a .  „Na jeziorze", wiersz przez M. K o n o ­
p n i c k ą .  „Napoleon a nowożytne państwo", przez 
Bronisława D e m b i ń s k i e g o .  „Meteor w piśmien­
nictwie niemieckiem" (Te>dor Koerner), przez Lu­
dwika J e n i k e g o ,  —  oraz zwykłe drobne ru­
bryki.

—  W teatrze Iwowakim występuje obecnie go­
ścinnie paui Helena Ziraajerowa, artystka teatrów 
warszawskich. W najbliższych dniach wystąpi tara 
także w kilkn rolach z zakresu naiwnych córka jej, 
znana i u nas z próbnych występów p. Helena Zima 
jerówiia.

Nowością dla teatru lwowski®?0 będzie po raz 
pierwszy tamże wystawić się w tych duiacb mający 
balet w czterech odsłonach p. t. „Jedna noc karna­
wałowa*, Dad którym pracuje od trzech tygodni p. 
Ettoce Baracani, mistrz baletu z Medyotanu. „Corps 
de ballet“ zorgarnizowano w ten sposób, iż pewną 
część tancerek sprowadzono z Warszawy, resztę zaś 
uzupełniono chórzystkami.

—  Stanisław hr. Rzewuski wydai po francu­
sku książkę, zatytułowauą ,L e  doute".

— Głośnego dzieła 0. Leii'»t)ra' „Wiek XIX" 
opuścił prasę zeszyt VI, kończący tom pierwszy te­
go wydawnictwa. Całość obejmuje tomów dwa.

Dyrekcya poczt i teiegrafów onwieszcza: Od­
nośnie do t. u. obwieszczenia z dnia 31 stycznia 
1891 L 3982 podaje się na podstawie rozporzą­
dzenia wys. c. k. ministerstwa- handlu z dnia 14
sierpnia b. r. 1. 33271 do powszechnej wiadomo­
ści, że wedle zawiadomienia rum uńskiego zarządu 
poczt zakaz przywozu żyjących zwierząt do Ru­
munii jako posyłek pocztowych nie rozciąga się 
na  ż y j ą c e  p t a k i ,  o ile opakowanie tych po­
syłek nie jest tego rodzaju, iżby dla przewozu 
pocztowego trudności powstać mogły.

•*; - l e i e n i t t  ^m eteo ro lo g !,* ® * * *
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Dzisiaj o godzinie wpół do siódmej uda się ce­
sarz na miejsce manewróW? dokąd wczoraj już 
przyoył arcyksiążę R a i n e r  i m inister wojny.

Paryż, 31 sierpnia. Figaro  donosi, iż s p e c ja l­
na kom isja wojskowa przy francuskiem m inister­
stwie wejny zajmuje się obecnie kwestyą w pro­
wadzenia odpowiednich puklerzy dla piechoty 
celem obrony od pocisków karabinowych.. Komi- 
sya zaleca zaprowadzenie puklerzy z mięszaniny 
metalowej, składającej się z 90% miedzi i 10% 
aluminium. Grubość puklerza ma wynosić 6 do 
18 milimetrów.

Pary*, 34 Sierpnia. Urzędowa depesza z Sanct 
Jago potwierdza wiadomość o zupełuem pokona­
niu b a l m a c e d y .  P a rty a  kongresowa opano­
wała kraj. Panuje zupełny spokój.

Z B u e n o s-A y r  e s zapewniają, że B a l m a -  
6 d e ustąpił na korzyść U u q u e d a n o. 
Medyolan, 31 sierpnia. Odbył się meeting strej- 

ijących robotników z m etalurgicznych zakładów 
rmy „Elvetia*. Uchwalono rozpocząć strejk po-

Mianowania. Minister handlu zamianował pra­
ktykantów pocztowych: Mieczysława Mściwujewskie- 
8°, Włodzimierza Lwa, Feliksa Golińskiego, Karola 
MilUego, Tomasza Teliszewskiego, Autoniego Milliego, 
Czesława Marcinkiewicza, Mojżesza Gesanga, Szy­
mona Laazenika i Romana Bielańskiego, tudzież 
eku o edytorów pocztowych : Rudolfa Krahla i Kazi- 
oi.erza P re to ta , asystentami pocztowymi; zaś dy­
rekcya poczt i to] grafów przeznaczyła: Mieczysła­
wa Mściwujewskiego. Tomasza Teliszewskiego i Ka­
zimierzu 1’re.ota dla Lwowa, Włodzimierza Lwa 
dla Bochni, I  Miksa Golińskiego dla Wadowic, Ka­
rola Milliego i Romana Bielańskiego dla Jarosła­
wia, Autoniego Milliego dla Krakowa, Czesława 
Marcinkiewicza i Mojżesza Gesanga dla Podwoło- 
czysk, Szymona Laszeniaka dla Tarnowa i Rudolfa 
Krahla dia Szczakowej.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: Józefa Wierzbickiego w gimnazjum w 
BochDi, Wojciecha Hessego w gimnazyum w Bro­
dach. TomaBza Dutkiewicza w gimnazyum w Jarc- 
sławin, Stefana Żydowskiego w gimnazyum w Ko­
łomyi Kazimierza Jakieta w gimnazyum św. J aaka 
w Krakowie, Wojciecha Grzegorzewicza w temże 
gimnaryum, Eugeniusza Daniłowicza w gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie, Albina Schrayera w

e k o B o t f l i c z n y .

Dyrekcya poczt i telegrafów podaje do wia 
d o ni o ści co następuje :
. z dniem 1 września 1891 wchodzi w ży 

cie uow j -iorat^ałny c. urząd pocztowy z zwy- 
kłyro Łaaresem czynnośe: ria r ^ ica  kolejowym 
w N o w y i r S ą c z u .

U iząd rzeczony otrzyma związek % pociągami 
kolei państwowych, używanemi do transportu  po­
czty na szlakach Kraków- Sucba-Stróże-Zagón i 
Tarnów-Nowy Sącz-Orłów.

Okręg doręczeń nowego urzędu po( owego 
ograniczać się będzie na dworzec kolejowy-w No­
wym Sączu, tudzież na kolonię około dworca po­
łożoną.

Ża doręczanie przesyłek (poczty listowej) przez 
listonosza nowego urzędu ooczt("fe? °  nie będą 
pobierane żadne należytości z wyjąt»ieni należy- 
tości awizowycb przy posyłkach poczty Wartościo­
wej, tak jak w miejscowościach z urzędami era- 
ryalnemi.

2) Z dniem 1 września 1891 wejdzie w życie 
nowy urząd pocztowy w miei-icowości \V oł- 
c z k o w c e, powiatu Śniatyńskiego. ^

Rzeczony urząd trudnić się będzie przyjm ow a­
niem i wydawaniem poczty listowej [ wartościo­
we;, a zarazem pełnić będzie funkeye pocztowej 
kasy oszczędności.

Do okręgu doręczeń c. k. urzędu pocztoweeo 
w Wulezkowcach należeć będą gm iny j obszary 
dworskie: Wołczkowee, Lubkowee i Orelec tudzież 
obszar dworski Tuława.

Rzeczony urząd pocztowy będzie połączony z c. 
k. urzędem pocztowym w Zabłotowie za pomocą 
dziennie jednorazowej poczty pieszej.

Telegramy „Nowe; Reformy!1
(Telegramy Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 31 sierpnia. Prezydent N a s c n a u e r  
z W iednia i wiceprezydenci W y n g s e r t  z Ber­
lina i B r e n n i n g e r  z Monachium otworzyli 
międzynarodowy targ zbożowy. W mowie swej 
stwierdził prezydent Naschauer, że od r. 1886 
wskutek inieyatywy ministra handlu B a c q u e -  
h e m a nastai epokowy zwrot umysłów w spra­
wach ekonomicznych. Jakkolwiek traktat handlo­
wy Ausiro-W ęgier z Niemcami dotąd tajemnicą 
jest osłonięty, a rokowania z Szwajcaryą i Wło­
chami jeszcze w zawieszenin, to przecież u wszyst­
kich zwiedzających międzynarodowy targ zbożowy 
najżywsze zadowolenie wywułać musi ten fakt, że 
życzenia Austryi w kierunku przyjaznego ułożenia 
stosunków handlowo-polityczuych życzliwe przy­
jęcie znalazły w takich mocarstwach, jak Niemcy, 
Włochy i Szwajcarya.

W bieżącej kampanii potrzeba jeduak liczyć 
się jeszcze z dotychczasowemi cłowo-polityczue- 
mi względami, przeto działalność targu^zbożowego 
polegać będzie obecnie nie tyle w transakcyach 
handlowych, ale głównie w ogłoszeuiu spraw o­
zdań o wynikach żniw zbożowych w świecie, 
które to sprawozdania wskutek zakazuu wywozu 
w Rosyi msją szczególnie wybitne znaczenie eko­
nomiczne.

Z kolei jeneralny sekretarz L e i n kja u f  zdał 
sprawę o zbiorach w Austro-W ęgrzech. Spra­
wozdanie podaje wyniki żniw w W ęgrzech dla 
pszenicy 100, żyta 71, jęczmienia 116, owsc 111, 
w Austryi pszenicy 92 żyta 83, jęczmienia 109. 
owsa 108%  pełnego pionu.

Ogólny zbiór oou połów monarchii wynosi, 
pszenicy 51 milionów cotnarów, żyta 34 miliony 
cetn., jęczmienia 31 miliony c e tn , owsa 44 mi­
liony cetuarów. Zdolność eksportowa wynosi od­
nośnie do pszenicy 3 */a do 4, jęczmienia 3 do 
§ 7 2 , owsa V* J °  7* milionów cetnarów m etry­
cznych. Wywóz zyta byłby jedynie w tym wy­
padku możliwy, gdyby konsumeya wewnętrzna 
monarchii i potrzeby przem ysłu mogły być za­
spokajane dodatuowo innemi produktami rolnemi 
lub surogatami.

Tegoroczny targ zbożowy jest niezwykle t łu ­
mnie odwiedzany. Uczestników p-zeszło 5u00.

Wiedeń, 31 sierpnia. Przy ołworzeniu między­
narodowego targu zbożowego obecni byli: jako 
reprezem aut ministerstwa handlu szef sekcyjny 
H a a r d t ,  jako reprezentant tninisieistw a rolnic­
twa raaca sekcyjny H o  h e n  b r u c h ,  a miasto 
Wiedeń reprezentował wiceburmistrz R i c h t e r .

Szef sekcyjny H a a r d i  podnosił szczególne 
znaczenie tegorocznego targu zbożowego, gdyż 
rozchodzi się o pokrycie stwierdzonego ubytku 
w zbiorach w rozmaitych dziedzinach konsuincyi.

Wiedeń, 31 sierpnia. Poli* sche Corrcsp. za 
pewnia., że Rosya zawarła tajny układ z Koreą. 
W edług tego układu Rosya zapewniła Korei swą 
pomoc na-w ypadek wojny, a za to będzie miała 
prawo urządzić s tac ję  dla swej floty na tym 
półwyspie.

Clili, 31 sierpnia. Cesarz wczoraj przybył tu 
o godzinie 7 z rana. Oczekiwali go arcyksiążęta 
A l b r e c h t  i W i l h e l m ,  naczelnicy władz 
wojskowych i cywilnych, grono nauczyciel' gi- 
innazyalnych, damy i dziewczęta w bieli.

Kapela miejska zaintonowała hymn austryacki. 
Burmistrz miasta powitał cesarza, kióry oapo 
wiedział, że manewry były dla niego miłą spo­
sobnością odwiedzenia miasta i cieszy się, że 
osobiście widzieć może postęp miasta.

Ooecn. na peronie i niezm ierny tłum  ludu, 
zgromadzony przed dworcem zagrzmiał, wiwatami. 
Cesarz odjechał do starostwa, a o godzinie 8 
pieszo udał się do niemieckiego kościoła, skąd 
powrócił o 9 i udzielał posłuchań. Po południu 
cesarz brał udział w festynie w parku miejskim.

O godzinie 6 wieczór odoył się obiad dwor­
ski.

Clili, 31 sierpnia. Cesarz zwiedził wczoraj 
szpital imienia Gizeli, rozmawiał z chorymi, na­
stępnie był w kościele parafialnym, poczem odbył 
przejażdżkę po mieście, zwiedził muzeum miej­
scowe i przybył na chwilę do portu, gdzie od 
bywała się zabawa. Cesarz przypatryw ał się za­
bawom dzieci, przyjął bukiet od dziewcząt szkol­
nych oraz owoce od dam, które o c z e k iw a ły  na 
cesarza w pawilonie bufetowym. Tłumy lodu 
wiL ły monarchę z zapałem i nu każdym KroKu 
urządzały mu entuzyastyczne owacye.

O godzinie 4 popołudniu cesarz słuchał pieśni 
słowieńskich przv wielkim łuku tryumfalnym, a 
o 6 wieczór odbvł się obiad dworski w hotelu 
pod S łońcem ; n -  obradzie była świta cesarska, 
namiestnik i marszałek krajowy W uertem berg.

W ieczorem miasto było vspaniale  iluminowane. 
Puszczane fajerwerki i odbył się pochód z pocho 
dniami, a stowarzyszenia śpiewackie urządziły se­
renadę.

Londyn. 81 sierpnia. 8tan dard  otrzymuje na- 
ępujący telegram  z Konstantynopola 
Wysoka Porta uległa żądaniom Rosyi w kwe- 

yi cieśniny Dardanelshraj poświęcając (?) część 
pych dawnych praw, przyznanych jej trakta­
mi i wystósowała ao ambasadora rosyjskiego 

Nelidows pismo z usprawiedliwieniem się z po­
wodu zatrzymania okrętu rosyjskiego i z zape­
wnieniem, że tego rodzaju zajście nie będą się 
powtarzały na przyszłość.

Kwotc, której Nelidow żądał tytułem odszkodo­
wania, natychm.astjbędzie zapłacona. Naczelny do­
wódca Dardanelów już został odwołany. Jak  słychać, 
cieśnina Dardanelska na przyszłość, m a być ty l­
ko dla roayjskich okrętów otwarta, dla innych 
zaś zamknięta (?).

W końcn donosi Standard, że Salisbury za­
proponował Turcyi podjęcie na nowo rokowań 
w sprawie Egiptu, i że ambasador W hite po po­
wrocie swoim z Gastein, nie był jeszcze przy­
jęty. (Odpowiedzialność za powyższe wiadomości 
Biuro korespondencyjne zostawia Standardowi 
i korespondentowi jego z Konstantynopola).

Londyn, 31 sierpnia. B iuro Reutera  podaje po­
głoskę, ze rozruchy w Y e m e n zupełnie stłu ­
miono. Powstańców rozprószono i spokój p rz \-  
wrócono.

Cetynia, 31 sierpnia. Cztery tysiące karabinów, 
siedmset rewolwerów, wielka ilość prochu, które 
naładowano w Ragusie (?) na okręt żaglowy — 
przywieziono do Albanii i rozdzielono raięazy 
Malisorów.

Nowy-York, 31 sierpnia. N ew-York- llera ld  
donosi z Valparaiso pod da*ą 29 b. m., że kon 
gresiści utworzą niebawem legalny rząd w Chili. 
Szef iunty Monst wkroczył z fiotą do portu i 
obejmie kierunek spraw. Wojska partyi Kongre­
sowej od czasu wkroczenia do miasta zachowują 
się z wielką karnością. Ale w mieście włóczy 
się mnóstwo zbiegów i morderców, cc sprowadza 
nieporządki uliczne; było ta^żc kilica wy­
padków podpalenia. Przy konsulatach rozsta­
wiono straże z żołnierzy marynarki.

O Balmacedzie nic pewnego nie w.adomo, mó­
wią, że zbiegł za Andy,

Nowy-Jo^k, 31* sierpnia. W edług najświeższe; 
wiadomości z V a l p a r a i s o ,  wojska partyi kon­
gresowej opanowały już Sant-Jago.

K u rsa  telegraficznie.
U  a. w i  v d «

Jula  31 sierpnia 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony d/ug w sreorze . . 
Austryacka renta złota . . . .
5 % austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku anstro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w o ..................................
Londyn ..............................................
Srebro . .............................
20-to fraukówki za tatukę . .
Dukaty austryackie .............................
Banknoty banku ciem ne, za 100 m

Kun m wał
auair

złr. ct.

90 7 5
90 55

109 49
102 05

1008 —
276 75
117 20

9 32
5 59

67 G5

Odpowiedzialny Bedalttor :
M i c h a ł  K o n o p i f t s k i .  

Wydawca: Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodź! od Redan* 
cyl która te ł żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagranic  

i m onety
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o r z y s tn ie j s z e * !  warunkami

Eantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

|  Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

L a  Zlecenia z prowincyi uskutecznia
się odwrotną pocztą be* d o lic z e n ia  

||J p r o w iz j i .

Dom Mowy i kantor umiany jakóba hoghstima
Krutrdw , R y n e k  głów ny U nia A - B

kupuje i sprzedaję pod n aj korzystniejszy m i w arunkam i krajow e i zagraniczne papiery, akcye, 
listy za8tawne, losy monety, wym ienia wszelkie kupony, w ylosowane pap iery . —  Zlecenia z prow incyi 

uskutecznia odwrotny pocztą >e* ioliczer:a*prowizyi.|
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Podziękowania.
'ód dowody serdecznego współ' 

czucia, jakich z powodu zgonu naj­
droższej małżonki i matki ś. p 
£ m i l i i  S tock m aro w ej ze 
wszystkich stron doznaliśmy, skła­
damy niniejszem, nie mjgąo każ­
demu z osobna dziękować, tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać11. 2128 t 

W żalu pogrążona Rodzina.
Kraków, 30 sierpnia ]891.

I,. 107 p  o .  n .

f io n k u r i.
N inie jszem  ogłasza się konkur9 u a  o p różn ioną  

p row izo ryczną  posado : A) p i s a r z a  w  D y ­
r e k c y i  d ó b r  H y ^ i e n l c l i k - b  , z płacą 
roczną 300 złr.; Bi p r a k t y k H i i t n  I n g o -  
w e g o  z m a n i p u l a c j ą  r a c h u n k o w ą  ta r ta k u  w 
Stróży, 170 *łr.

Do obu posad przywiązane jest wolno pomie- 
i 7l™ le, św o tło i opaz.

Ubiegający się o powyższe posady kandydaci 
wolnego 9tanu, w wieku 25 do 30 lat, wolni od 
służby wojskowej, władający językiem polskim 
i niemieckim, przy wyrobioneiu pięknem i Bzyb- 
kiem piżmie, winni wnieść tntaj najdalej 
d o  d n i a  2 5  w r z e ś n i a  1 8 1 )1  należytemi 
świadectwami zawodowemi i uzdolnienia udoku­
mentowane podania, przy dołączeniu rekomen­
dacji od dotychczasowego sluibodawcy, a m ia­
nowicie :

Ad A ) posiadający studya wyższej szkoły rea 
lnej i dowod odbytej praktyki w gospo larstwie 
rolniczo lasowem, w budownictwie, inanipulaoyi 
kancelaryjno-raobunkowej, otszym * po roku za- 
dawalniającej służby jako stały dodatek 50 złr 
rocznie; te dowody należy dołączyć do podania.

Ad B) któ y w swoim czasie będzie miał a- 
wanB na adjunkta z płacą roczną 240 złr., wi­
nien jest wykazać się świadectwem złożonego 
niższego egzaminu państwowego z leśnictw* 
z praktyki iasowej, oraz hieg< soi w rachunkaeh 
i m anipulacji przy tartakach
Z Dyrekcyi Dóbr Myślenickich w Dolnej 

Wsi i poczta Myślenice),
dnia 28 sierpnia 1891 r. 2110

Jesienne 1 zimowe 1

Materye na suknie, okrycia i futrag
również

gotowe okrycia damskie
poleca w wielkim wyborze

Magazyn Henryka Schwarza
w iCraKowle.

Zamówienia na suknie, płaszcze, wierzchy do futer 
i t. p. wykonywują się starannie i punktualnie. 

SkłaćL m ateryj j edwatonycłi-
Ceny umiarkowane. PróDki na żądanie.

Magazyn założony w roku 1S36 2114 1 8

i m m m m i
i

C. k. austr. koleje państwowe.

Mieszkania
składające się z 4  p o k o i , p r ze d ­
p o k o ju , k u ch n i,, s p iż a r k i  itp .,
z możliwym ko m f o r t e m , jest  do w y ­
n a ję c ia  od 1 p a ź d z ie r n ik a  przy

ulicy Starowiślnej, 4. 2:09 1 3 
Wiadomość u właś-iciela na I piętrze.

U c z e n n i c ^
potrzebujące p rzyg otow an ia  
<lo egzam inów  szk ół In ­
dow ych, w ydziałow ych  lub
Hem inaryuin, również chcące 
p ob ierać n a u k ę  p ryw a­
tn ie , zechcą się zgłaszać pod adr.

Rynek gi., L. 15, III piętro.
2ii7 i 4 S. Mliton i chowa.

Dwóch uczniów
znajdzie za umiarkowaną cenę w uczci' 
wym domu n m i e a z c z e n l c  i  t r o  

s k l in ą  o p ie k ę .
Bliższa wiadomość u p. kasyera w  

Banku hipotecznym. 2 iiS i  3

L . 2 4 .1 0 8 /1 .  ______

K O N K U R S .
Celem obsadzenia k ilk u  m ie jsc  pom ocn ik ów  nadzór  

ców te le g r a fu  (Aushilfs-Telegrafenmeister) w okręgu podpisane 
c. k .  Dyrekcyi ruchu, z Dłacą dzienną 1 złr. 25 cent. rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

K o in p e te n c i  w in n i  w y k a z a ć  :
1 . ż e  s ą  p o d d a n y m i a u s t r y a c k i m i ;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 35
3. że ukończyli najmniej 4 klasy gimnazyalne, realne, lub szkoły 

przemysłowe, i że władają językiem polskim i niemieckim;
4. że pracowali przez pewien przeciąg czasu w jednym z warszta 

tów elektrotechnicznych w kraju, lub za granicą, lub że posia­
dają inne zawodowe wykształcenie w zakresie mechaniki. 
Podania własnoręcznie pisane, który szczegół należy w podaniu

wyraźnie podnieść, i zaopatrzone znaczkiem stemplowym ceny 50 ct., 
jak również w dokumenta, wykazujące powyższe warunki, należy 
wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w te rm in ie  do dnia  
1 5  w rześn ia 1 8 0 1  r .

Kandydaci, wykazujący wyższe szkoły i wyższe zawodowe wy­
kształcenie, aniżeli w niniejszym konkursie wymagano, otrzymają pierw­
szeństwo przed innymi, ubiegającymi się o powyższe wakujące posady.

8tabilizacya nastąpi w miarę okazanej przez kandydata w czasie 
prowizorycznej służby zdolności w swym zawodzie, dokładnej znajo 
mości przepisów, odnoszących się do służby dozorców telegrafu, jak 
również pilności i nienagannego zachowania się tak w służbie, jak 

po za takową.
Kraków, dnia 27 sierpnia 1891. 2119 1 3

C, k. Dyrekcya ruchu kolei państw, w Krakowie.

Dra M. Fedorowicza
w  R o p i e

urządziła skład i sprzedaż komiso­
wą nafty u p. M ic h a ła  G iit-  

tera  w P rze m y ślu .
Naftę prima, białą, salonową, nie- 

zapalną sprzedawać się będzie po 
cenach stałych dla wszystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te­
raz postanowioną jest cena za 1  
litr  14b centów , a to aż po 
k o n ie c  k w ietn ia  1 8 9 3  r. 
2 1 0 8 1 o D y r e k c y i1.

Uwiadamiamy, że nie upow ażnili­
śmy n ik o g o  do  

za c ią g a n ia  d ln g ó w  w j a k ie j ­
k o lw ie k  fo rm ie  na  n asze  im ię .
2129 1 s M a m  \  Paę«*tkich Rotłciowa.
Antonina, Władysław 1 Zygmunt1ap-mci.
Lekcye gry na fortepianie

według nowej uieto ly i

francuskiego języka
grnntownie udzielam u siebie lub w domach pry­
watny ch za bardzo miernem wynagrodzeniem.

Największa fabryka w Czechach, Galicyi, Morawie i Szląsku.

K U S m j l T  F Ł U 8 8
Briinn, Zelle Nr. 38,

Parowa farbiarnia, Appretura i chemiczny zakład prania
garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej

w a z e l k l a g o  r o d z a j u

jak  również uniformów, materyj na meble, dywanów, firanek, prawdziwych koronek itp.
poleca Szanownemu P. T. Państwu swe uBługi w wykonywaniu wszelkich w zakres ten

wchodzących robót?
i f f  N ajw ybredniejsze w ykonanie przy łaniem  obliczeniu. W ysyłka w ciągu  8  dni. ' W 9

Fabryka i biuro:
W r .  3 8  Z o i l e  K T r .  3 8

Teł-fon Nr. 471.
S k ła d y  w e  w szystk ich  w ięk szych  m iastach  m on arch ii.

Zamówienia z prowincji wykonuje się jak najakur.ut.iej. 1818 3 £

S k ł a d :
F e r d l u a d a g a a a e  S T r .  3 8 ,

Telefon N r .  470.

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K r a k ó w , u lic a  Szew ska, 1 5 ,  

wyszedł najnowszy, ilustrow any

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych iuformncyj i 600 adresów instytucyj i osób, 

zajmujących wybitniejsze stanow iska . ułożony przez
K .  B a r t o s z ©  w  l c z  a .

W s z y s t k i e  i n n e  p r z e w o d n i k i ,  jako wydane przed 10 la tv , s ą  p r z e s t a r z a ł e .

Cena egz. 40 ct., w oprawie w płótno angielsk-e 60 ct.
Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żąd ać : P r z e w o d n ik a  u ło ż o ­

n ego  p rzez  K . B a r to sze w icza . 1351 2 / o
Nakładnm tejże firmy wyszedł

Przewodnik po Pradze
ozdobionej pląkneml illustracyami. Cena 50 centów.

K  ri > rtw, u lica  iw . Gertrudy, 3 S ,  
I piętro, r ą  prawo. 2124 1 4

D y r e k o y a

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
"(p. loco) obok Krosna

poleca S z an o w n e j  I T Publiczności

słynne korczyńskie płótna
oa najciońszych do na jg ru b szy ch  wyrobów 

płótna żaglowe i llberyjnc, obrusy 
1 serwety zwykłej i adamaszkowej 
roboty , ręczniki zw ykłe , aduuin - 
szkowe i kąpielowe, chustki, fteter- 
kiU t p. w zakres tkac tw a  w chodzące  wyroby. 

Cenniki I próbki w y sy ła  się  franco.^
Przy znacznici>«zem za n<>wieniu towaru Towa­

rzystwo daje stosowny rabai. t i t S  1 30

Panny do staników
znajdą sta łe  zatrudnienie u Me- 
Huhlswiczowej, I piętro, lin ia  A-B.
___________ dom Wgo Janigi. 2091 8 3

Nauczycielka, Niemka,
egzaminowana, do wychowywania młodszych
dzieci  , posiadająca  chlubne św iadec tw a  - kiłko- 
le tn ią  p r a k ty k ę  w większych dom ach w N iem - 
2055 czec h ,  poszukuje miejsca zaraz.  4 4 

W iadom ość . S t Rehroan, ul. Kopernika.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a jste r  szew ski

w  K ra k o w ie ,  u l ic a  św . T o m a sz a , 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15,

poleca, w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału

tep a ra o y a  obuwia I k a 'o tz y  uskuteoznla t lę  szybko I tan>a

WIELKA PHAMtA LOTEItYA. | prze(josłani mjesiac
Główna w ygrana 
100.000 

t i O . O O O

z ł r .

z ł r .

l o s y po 1 złr . 
Grajower,

polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibenscnitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg. Zyg. Gleitzmann. 2061 3 o

B A Y E R A
salicylowo-kauczukowy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia

od g u iotk ó w  i  w szelk ich  u aro śli sk órn ych .
1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładnym opi-em użycia , kosztuje 30 , t., pocztą 35 et 
ati przysłaniem  gotówki w murkach (Utowyth. Zamówien a przyjmuje tylko 
apteka „ z u m  r O m i s o ł i e n .  j Ł a i s e r 11, W ien, I., W oblzelle, 18,

Hugo Bayer, aptekarz,. 1363 6 34

W I S Ł A
twartaliit teopalw- etmirsficzij,

wychodzi rok piąty w W arszawie pod 
redakcyą D r a  J .  K a r ł o w i c z a ,  
Rocznik składa się z czterech zeszytów 

stanowiących tom duży o 1000 stronni 
cach , w 8 c e , z illustracyam i, nutami 
tablicami i mapami.

P renum erata  w Galicyi na rocznik V, 
(1891) wynosi rocznie 9 z łr., półrocznie 
4 zlr. 50 cnt.

Poprzednie roczniki są także do na­
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 cnt., 
II ., III. i IV. po 9 złr.

Pod tą sam i redakcyą wychodzi

Biblioteka W isły
w której dotycnczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. T.ud okolic Żarek , Siewierza 

1 P ilicy , jego zwyczaju}, podania, gu 
sła , p ie śn i, zabf Ty, przysłowia zebrał 
Michał Fedorowski 2 tomy, 2 złr. 20 ct 

3. 0. Powieści i opowiadania ludo­
we z okolic Przasnysza, zebrał 
Stanisław Cbełehowski, 2 tomy, złr. 1.85 

Jagodna ,  wieś na Podlasiu , zarys etno 
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct. 

o. Z powieftcl i pleśni górali betski 
dowyclt ,  zebrał Boinan ZawilińBki 
6o centów.

Medycyna 1 przesądy lecznicze 
Indu polskiego, opracował Dr. M»' 
ryan Udziela. 1 złr. 20 ct.

S. K obieta w ple&nl indowej, napisała 
Kazimiera Sarzyńska. 00 cnt.

Skład dzieł powyższych w k s ię ­
g a r n i Sp61k i W y d aw n iczej p o i 
-sklej w  K ra k o w ie . 1782 10 (

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat stół. król. miasta Kra­

towa ogłasza niniejszem licytacyę 
na w y k on a n ie  budow y 2  
baraków  szk oln ych  d re ­
w nian ych , za sumę ryczałtową.

W  tym celu należy złożyć w 
Grzędzie budowniczym mh-jskim
w dniu 5 września 1891 do godz 2 w południe deklaraeye ostem' 
iłowane i opieczętowane z poświad 
rżeniem na kopertach, że przepi­
sane wady urn zostało w kasie miej­
skiej złożone.

I lany, opis robót, warunki ogól 
ne i szczegółowe, dotyczące wyko 
nania budowy, oraz wzór deklara- 
tyi, są do przejrzerGa w Urzędzie 
udowniczyin miejskim w godzi­

nach urzędowych.
Kraków, 27 sierpnia 1891.

209j 3 3 Iricd lcin
I. w iceprezydent miast*.

<

DAWID BUCHNER ł
K r a k ó w ,  N t r a d o m ,  U .  3 3 ,  v

poleca Bwój bogato zaopatrzony f

skład materyj wełnianych i (  
jedwabnych 2098 3 3 1

tak czarnych jak i kolorowych , kani. -  
gnrnów, pluszów, aksamitów, b 
dywanów, chodników, porty. C 
Jer, 11 ranek, kacy, kup i w.ifbl- r 

ki-h towarów bławatnycli 1 
po n a j ta ń s z y c h  cen a ch . \

842 56 80

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

C A R B O L I N E U M
które jako najlepszy środek d o  i m p r e g n o w a n i a  d r z e w a  

| p r z e c i w  w i l g o c i  i t w o r z e n i u  s i ę  g r z y b a  uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w IL ra k o w Ie , A - B ,  3 7 .  1178 49 o |

D,zy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zlr. za 100 kilo.

Aviso.
D a s  k. u n d  k . Reie.li s-K ricga  P in U t e  

r iu m  h u t m it d em  E r la s -e  A b th e ilu n g  
1 5 ,  N r o  1 4 2 2  vom  S I .  J u li 1 8 9 1  d ie  
S ie h e r s te l ło n g  d e r  tur das J a h r  1 8 9 2  
im  W e g e  d e s  K le in g e w e r b e s  in  A u s s ic h t  
g e n o m m e n e n  H esch a ffu n g  von  lle k le i-  
d u c g g -  und A u s iu s lu r ig s -G e g e iis l; ir id e n  
aus L ed er  (iir d a s  k. uud  k. ł ł e e r  aus  
g e sc h r ie b b n . 2 ,58 2 ,

U ie  O fferte von  R tPflectanten h a b en  
»* » langMteiiN 3 0 . A ovcm b er

1 2  U łir  m M tags b e im  k. un d  k. 
b e icb s-K r ie g s-M iu is ter iu m  e iu z u la u g e u .

•Alle fiir das L ie fe r u n g s -G e se h ilf t  m a ss -  
g e b e n d e u  B e d in g u n g e n  s in d  a u s liih r lic h  
iu  d er  „ G azeta  L w o w sk a "  N ro  1 8 8  vom  
2 0 . A u g u s t  (s ie r p n ia )  1 8 9 1  v o llin b a lt l ic h  
v crla u tb a rten  K un dm ach un ar e n th a lte n .

Do w ynajęcia
w Krakowie, w pałacu przy ulicy 

Wiślnej, pod L. 7, i953 5 6

całe drugie piętro
zaraz lub od I października-

Ważne dla Rodziców!
Do nabycia  we wszystk ich  k s ięgarn iach

illustruwane dziełko:
I Park Dra Jordana
/  i ł S i  w a i  c w y c lo iffl

w  Z portretem założyciela parku, wido- 
“  kiem parku , obrazom A. Piotrowskiego 
9  .Zabawa dzieci", oraz '-ma wizerun­

kami znakomitych Polaków.
Cena 75 centów.

Główny sk ład  w księgarni Spółki W y- ^  
daw nlczej Polskloj. 2 )1 2  2 4 M

Księaarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe 

ryodycznych

S. A.
w K r a k o w ie

poleca 2065 4 5

książki szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

Z a k ł a d .

M. SERWATOWSKIEJ
w K ra k o w ie  p rzy  u lic y  D o i  

my eh  M łyn ów , L . 3 ,
przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli 
pensyonarki i dochodzące. W arunki u 
miarkowane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądauie posyła się takowe 

odwrotnie wraz z programem.

Nauki rozpoczynają się z d. 1 września b, r.
Zakład posiada prawo wydawaniu świa­

dectw, mających ważność taką samą jak 
świadectwa szkół publicznych. 1884 7 8

M ogę p rzy jąć

kilku uczniów szkół ó;ednich
n a  w ik t  i  lu ledzkau iti. K»nwer- 
sacya niemiecka i b-rtepi-n w d mu.

Frysak,
2026 5 5 pr<ifej<>r seminaryum aaucz. 

Kraków, ulica Długa, 4 6 , II piętro.

■ ■ ■ ■ H i
66CONCORDIA

ZAKUO POGRZEBGfT
w Krakowie 1785 7 10

p r z y  u l .  Z w i e r z y n i e c k i e j ,  L .  3 2 ,

J. K. PĘKALSKIEGO
posiada wszystkie przybory po­

grzebowe po najtańszych cenach. 
A dres d ep esz : „Concordia11 Kraków.

Ważne dla właścicieli domów.
Mam zas.czyt zawiadomić Szau. P. T Publi- 

ozność, iż podejmuję się stawiania pleców 
kamykowych, które są praktyczniejsze od 
wS/:>Btkich innych, ponieważ wychodzi mało opału 
a ciepło trzymają 24 godzin. Piece te są ró­
żnego kształtn, jak salonowe z kominkami w 
foririii kafl'Wych, kuchenne i piekarski,, jak ró­
wnież wszelkie inne w zakres ten wchodzące. 
Piece stawiam i przyozdabiani według życzenia 
figurami i wszelkiemi innemi wyrobami z gipsu. 
Stawiam również piece po klasztorach i dworach 
i wyjeżdżam na żądanie na prowinnyę.
2032 2 2 J T a.xx  S  p y r a

w Krakowie, ul. AryaAaka, O.

Wyprawy
dla młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
w Kraaowle 

■ U k i e n n i o * ,  X * . 3 4 - 2 B .
Ceny bardzo niskie. 2067 4 6

IM lemleclca
wyższa szkoła ż e M a

I English schód for young iadias
w połączeniu z kursem dalszego 

kształcenia, 
Pensyonptem i Freblowskim ogród­

kiem dla dzieci.
tfo w y  r o k  s z k o ln y  ro zp o czy ­

n a  s ię  1-go w rześn ia .
Bliższych ry jaśn ień  z największą go­

towością uaziela bię ■ a zgłoszenia się 
przyjmowane będą w lokaiu szkolnym

ulica Poselsksn, L. 20.
2052 6 8 6 r .  R e h e f e l d .

Profesor w Krakowie
przyjąłby u c z n i a  z  d o b r e g o  
d o m u  u n ,  w l k t l  n t r z y m a -  
* - i o .  Za staranną opi kg i dostatni# utrzy­
manie poręcza Bię. — Korzys.ająey z tej opieki 
uczi'ń, mógłby mleć w domu konwersacyg w je­

żyku niemieckim i francuskim. 
Wmdomośó w Adm. „N. Beformy". 2113 2 3

Potrzebny jost n a  w ie ś  ukończony

seminarzysta nauczyciel
któryby przygotował ch ło p c a  w  c ią ­
g u  r o k u  z czw artej n o r m a l­
n ej do g im n a z y u a i. 20H9 2 3 

Zgłoszenie pod literami M. T . D ą ­
b ró w k a  U om  l a  p. Uście Solne.

Powróciwszy po ukończonych studyach 
w zakładach uniwersyteckich dentysty­
cznych za granicą, otworzyłem 2013 4 6

Zakład dentystyczny
p r z y  u l i c y  G ro d zk ie j ,  2 8 .  

0r. med. Edward K-3utler.

IHaryan Bndnicki
n a u c z y c ie l m u z y k i 2038 4 5 

udziel* lekryi fortepianu p-» przystępnej 
Ulica Floryańska, 39, II! piętro.c-n-e.

Mundury wojskowe.
Ch ąe ułatwić P P  c. k. wojskowym i 

jednorocznym, by nie musieli sprowadzać 
mundurów i potrzeb wojskowych z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
ozy wojsk ,wych z Pragi i Winni >a i wy­
konuję wszelkie najelegantsze mundury, 
jakoteż i ubrania cywilne po bar­
dzo przystępnych oenaeh i  w najkrót­
szym czasie. 2067 4 10

F .  K o s i b a .
Kraków, Rynek, 33, I piętro.

P r a k t y k a n l '
zamiejscowy, potrzebny je t do magazynu towa 
rów galanteryjnych J. Zaplatalaki. Kra­

ków, L i  u l a  A - B .  2105 2 O

\7  domu pod I,. 3 , przy nl. K oper­
nika, jest od 1 października b. r. do wynajęcia

mieszkanie
na I pięti z«
koi. gloriety: _   r
osobnego suychu^ i 2 piwnie. Suche, bardzo wi

z tych jeden 
2060 6 6

składające si. z 2 salonów, 8 po- 
2 przedpokoi, 2 knobni, Bpiżarki.

dne i ciepłe 
na plantacje.

z dwoma frontam i,

Wiadomość u stróża na miejscu.

P o sz u k u je  s ię

ucznia do praktyki handlowej.
Zgłoszenia przyjinujo K a r o l A rvay  

w D ro h o b y czu . 2083 8 3

U dział w zyskach  
lub honoraryum

zapewnia się tem u , kto prznz stoauuki 
osobiste, z braku dostatecznych fundu­
szów lub inuych powodów, może udzielić 
nforraacyj o interesach wszelkiego ro­

dzaju, mogących być bez zbyt wielkiego 
ryzyka i korzystnie p-zeprowadzonych.

Korespondeneya dl* bliższego w y ja ­
śnił nia pod adr. A. L .  1 0 0 0  K r a ­
k ów  poste restante. 2086 2 3

Praktykant
ukończoną 111 klasą realną lub gim n., 

znajdzie umieszczanie w handlu norym-
bergsko-galanteryjnym  pod firmą

Andrzej fctełiultz
w K ra k o w ie . 2106 2 4

D o  s p r z e d a n i a

w  i l l a
kilometry od Krakowa , z t  stajniam i, wozo­

wnią, Btodolą, sz.pichlerzem, chlewami, 2 piwni­
cami murcv.aiiemi itp,, wraz z gruntem około 
30 inorgow obszaru, z 4-morgowym ogrodem 
owocowym, warzywnym i szparag,.rn ą 

Bliższa wadoiność w godzinach norudniowych 
o l l c a  L u b i c z ,  L .  2 3 .  2C52 4 6

U C S i n i r S T I T  Ulb d w * c hw  przyjmie na pomie-
s/,kanie ■/., w i k i e n i  bezdzietny pedagog.

B liż sz a  wiadomość w księgarni Wgo Krzyża­
nowskiego w Krakowie. 2088 3 3

Piękne, z wszelkieui1 w ygolam i urzą­
dzone

mieszkania
po 2 ,  3 ,  4  lub f> j-okoi, z przed- 
pokojam l i kuchniam i, są przy 
nl. Dolne M łyny, o«E 1 paździer­
nika b. r. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość PrzY ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, Biuro Z a ­
rządu Ffutelu „Imperial11- 2048 3 o

F o l w a r k
składający sie ze 120 morgów gruntu , Je«t 

do gnrzedauia. 1916 17 O 
Blaro Świderskiego Tarnowie 

poiena pom ieszkania dla panów stu­
dentów i  pan ien , przyozem umieszcza 
praktykentów I terminatorów.

Z  4 r u J t» r s l  Zw tągjcgw e] w  iK n u ta w le .

U c z n i ó w
na s t a n c y ę  1 W ik t  przyjmuje profesor ję- 
zy(» fraocuskiego. — Opieka rodzicielska zape­
wniona, na żądanie konwersacja francuska w 

domu, warunki umiarkowane.
Bliższej wiad-mości udzieli p. Kazimierz Prze- 

otawskl, ulica Poselska, L. 19, II p. 1960 10

U *p ier  t i» b r? ld  brwas Fłj*A*ww»ii|aofc w  B i f l g k r OAlpowi im k ara i  A Ssfj»w*lri


